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w Krakowie:
miesięcznie 1 zlr., 35  c n t , kwar 
tamie 4 zlr., półrocznie 8 z l r , ro

cznie I G  zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza §ię 

15 cni. miesięcznie.

Na prowincji i w Jfłe monarchji 
Auetro-Węgierskiej:
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Cena ogłoszeń *
Za wiersz peiitowy, lub jego*miejsce, 
za pierwszy ,az 1 ©  cni., zs nastę
pne po 3  cnt — Drobne ogłosze
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym  drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło
szeń 35 cnt. „Nadesłaue* 30 out. 

od wiersza.
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Moralna i maierjalna nędza 
Kiedenska.

Wiedeń, 23 lutego
Przed tygodniem groziła moralna nędza 

wiedeńska parlamentowi wybuchami gnie
wu nędzy materjalnej z powodu- że klub 
H ohen^arta  i Kolo polskie nie pospieszymy 
w lot, bez słówka dyskusji, uchwalić Wie 
dniow. 41 miljonów z skarbu państwa. 
Wydźwig.iięte przez hr. Taaffcgo z ban 
krueiwa pobtycznego stronnictwo p Pi 
nera sprzysięgło się z ratuszem wiedeń
skim, dz-ennikarstwem żydowskiem i z mo - 
tiochem przedmiejskim na powagę Rady 
państwa, zagrażając demonstracjami robo
tniczemu. Kie dopięto celu; komisja bud
żetowa Izby poaelskiej nchwalila wpraw
dzie nieco przyspieszonym trybem  hojny 
projekt rządowy, ale sama Izba rozjechała 
się i dopiero po Wielkanocy zajmie się 
wnioskami komisji.

M oralna i m aterjalra nędza wiedeńska 
zdawała się wracać jnż do równowagi u- 
myslowej, podszczuwacze i podszcznwani 
już pochowali się byli do nor bądź kobier
cami, bądź barłogiem wysłanych, gdy wtem 
nagle wczoraj wyrosło z ziemi i zakwitło 
ziółko jadowite niecnego posiewu na grzę 
zkim gruncie. Tylko .obrócił Eię rożen!“ 
— jak  mówi przysłowie niemieckie. De 
rronstracje robotnicze rzeczywiście zaszły, 
ale nie przed pustym już gmachem parła 
mectu, lecz przed ratuszem ; motloch nie 
Izbę pos i-ką pociągnął do odpowiedział 
ności, lecz burmistrza wielkiego Ryczywo
łu nad Dunajem nagabywał Policja, zwą- 
chawszy dość wcześnie pismo nosem, za
pobiegła znaczniejszemu zaburzeniu pokoju 
publicznego i wszystko skończyło się — 
przynajmniej na teraz —  aresztowaniem 
ssesnastu osób i połicyjnem ukaraniem ich 
kilkoma dniami więzienia.

Czy p. P rix  spodziewał się taL.ego sk u 
tku swojeg . już wygasłego ferw oru? w i
zyta zastępów robotniczych, acz W zna
cznej częśc już rozproszonych przez poli
cję, oczywiście nie była mu przyjem na; 
inaczej nie byłby pewnie schował się za 
sze.egi policjantów, Którzy zatarasowali 
wszystkie kramy ratuszowe F 'g la  tego 
spłatał mu szczwany i chytry socjal zm 
demokratyczny, który potrafi wyzyskać 
sytuację stworzoną błędami „burżoazji*. 
O, bo nie bezkarnie apeluje się do motło- 
c b u !

Socjalizm demokratyczny odniósł wczo 
raj pewien tryum f i zrobił dość obfity po
łów między niezarażonemi jeszcze umysła
mi takich robotników, którzy dotychczas 
t- m mniej troszczyli się o idee socjalno 
itm okratyczne, im krótszy czas przeby
wają na przedmieściach wiedeńskich, do
kąd sprowadziła ich właśnie, roztrębowana 
z entuzjazmem na wszystkie wiatry, wia
domość o niedalekiej sposobności dosko
nałego zarobku.

W wczorajszych demonstracjach nędzy 
materjalnej pomściła się agitacja wiedeń
skiej nędzy moralnej na samychże jej spra
wca! h. Ale ta  nędza moralna nie działała 
z całkiem własnego natchnienia, dała bo
wiem nżyć się za narzędz.e żywiołom po- 
y.akuiisowym — kapitalizmowi Nerwowy 
kapitalizm z niesłychaną niecierpliwi ścią 
wyczeKnje nowego „rozwoju ekonomiczne
go" w rodzaju tego, który panował pr*ed 
krachem  roku 1873, kiedy to robotnicy 
w powozach z butelkami wina szampan 
skiego w ręku jeździli po W iedniu; kapi
taliści popchnęli moralną nędzę wiedeńską 
do agitacji terorystycznej przeciw parła 
inentowi, a wczoraj zel.rali plon w pro pa 
pandzie socjalistycznej.

Byty minister skarbu p. Dunajewski 
bardzo niechętnie przystępował do dzieła 
rozszerzenia Wiednia, o ile to zależało od 
zniesienia wałów i rowów stanowiących 
linję akcyzową; uległ nieprzepartemu n a 
ciskowi z góry, ale chciał jakośkolwiek 
zapobiedz niechybnemu pierwszemu sku t
kowi tego rozszerzenia, miał od ludności 
mniej zamużnej odwrócić cio3 dotkliwy, 
t j  podrożenie żywności, szczególnie na 
objętych nowenn granicami W iednia przed 
mieścia h. W tym celu znacznie poobniżał 
akcyzę od artykułów żywności powszedniej, 
od wielu nawet zupełnie poznosił Chęć p. 
Dunajewskiego, jeźli chodzić będzie o oce
nienie jego działalności, starczy za chwa
lebny nczynek w rzeczywistości atoli — 
co nie jogo już wina — drożyzna na przed
mieściach zupełnie zrównała się z śród 
miejską, a to nie z dawniejszą, lecz z no
wą, z podwyższoną drożyzną śródmiejską. 
Od tego z , żęły się dni „wielkiego Wie
dnia"; w kilku tygodniach namnożyło się 
rzeczonych pobudek i materjałn lndzk.ego 
dla propagandy socjalistycznej; z wzrostem 
Wiednia, z nienaturalnie przyspieszanym 
wzrostem, wzmagać się będzie jedno i dru 
gin, że na prawdę, aż strach pomyśleć, na 
ozem się to skończy choć nie w kilku, to 
jednak w kilkunastu latach K atakl zm 
jest popłostu nieunikniony, zwłaszcza przy 
wiedeńskiej nędzy moralnej, która zamiast 
regulować, miarkować, gasić, rozruchuje, 
podnieca, podburza- a w niedolęztwie swem 
nawet nauki z blęclów swych i sp rova 
dzonych niemi objawów niebezpiecznych 
wysnuć nie potrafi.

Nie potrzebaby troszczyć się o to, g d y 
by o sam Wiedeń chodziło — ruat in 
perniciem, skoro sam na to pracuje; ale 
niestety skutki głupoty des Wasserkopfes 
der Monarchie ciężku osiemu państwu da
dzą się we znaki. fje lim tą

Zamacn socjalizmu
na n a r o d o w o ś ć  p o l a k a

na)  isu ł

na podstawie stw .erdzonyoh faktów  
J a n  Sf/roJeomla.

tCi.jg dals/y).
Jasnem  jest, że w gruncie rzeczy prole- 

tarjat poddał się zupełnie rosyjskiej socjal
no-rewolucyjnej partji, zaohowując — li lyl 
ko zewnętrzne pozory niezależności, n ie 
zbędne „dla zakutych głów* lub „ograni
czonych robotników*, odczuwających zasadę 
braterstwa z Rosjanami. Atoli i ta umowa 
była istną komedją: z rozpraw t-ądowych
w procesie „Proletariatu*, (toczył się przed 
warszawskim wojenno-okręgowym sądem 
od 20 listopada do 20 grudnia 1885 r.) 
okazało się, iż była ona fikcyjną, nazna
czoną dla ugółn; rzeczywista zaś zlewała 
niemal zupełnie „Proletarjat* z „Naroduą 
W olą*; język polski utrzymano z konie
czności. Oczywiście — „Narodnaja Wola* 
jako następczyni tradycyi carskich, acz w 
czerwonym kołpaczku frygijskim —  nie 
mogła znieść samoistnej polskiej organiza
cji rewolucyjnej, chociażby dążącej do te 
go samego celu! Panów z proletarjatu ta 
okoliezność nie ODohodziła: nie byli oni 
Polakami, ale ty lk o . . .  „ludźmi, pozba
wionymi przesądów !“

I I

Zachowanie się rosyjskiej socjaluo-rewo- 
hóyjnej oartji względem nas, o którem po- 

h eżnie wspomniałem w artykule uprzednim, 
n.e jest dość jasnem, dość charakterysty

cznym , dopiero nabiera ono cech znamie
nitych, gdy rozważymy postępowanie od 
nośne większości jej członków lub stron 
ników, albowiem nigdy prasa rewolucyjna 
nie wypowiedziała w całości swoich po
glądów. obaw lub uprzedzeń; nigdy też 
dyscyplina partyjna nie ogarnęła zupełnie 
m asy ; zresztą w stosunkach codziennych, 
życiowych, lepiej można poznać ludzi i ich 
przekonania, niźli z uroczystych professions 
dc foi Piszący słowa niniejsze dostate
cznie przekonał się o tern Okoliczność 
tak się złożyły, iż on, nie należąc nigdy 
do żadnej rosyjskiej grapy rewolucyjnej, 
miał możność dokładnej obserwacji rewo
lucjonistów ; ułatwiały mu to zadan:s oso
biste stosunki z osobami, które potem o- 
deg.*aly nader wybitną rolę w tym ruchu, 
tudzież długoletni pobyt na skrajnej pół 
nocy Rosji europejskiej i — po krótkie 
przerwie — w Syberji. Zapas doświad 
czenia i obserwaiji pouiadam obfity; po
staram się być przedmiotowym, usuwając 
na stronę swoje osubiote sympatje i antj 
patje, tudzież uprzedzenie, które jako czło
wiek zachodu, mógłbym żywić ku „ludziom, 
wschodu*. Postaram się — powtarzam to 
jeszcze raz —  być przedmiotowym, za
strzegam się jednak: „errare hamanu n estu; 
wskażę, za przytoczone poniżej fakty rę 
czę

Przedewszyitkiem zauważyć m uszę, iż 
btędnem jes t mniemanie, jakoby rosyjscy 
przestępcy polityczni stanowili coś w r o 
dzaju kwintesencji inteligencji swego k ra
ju , chociaż uprzednio tak, bodaj było: 
długo w miejscach wygnania z pojęciem 
„wygnania politycznego* łączono pojęcie o 
człowieku v.ysokiej umysłowej i moralnej 
wartości a przytem towarzysko dobrze wy
chowanym. Z teg » powodu posiadali oni 
pewien wpływ i znaczenie; zdarzało się. 
iż taktycznie rządzili zamiast gubernato
rów. Sta-i rzeczy zaczął zmieniać się w 
miarę napływu do zbiorników więz.ennyek 
i wygnaniowych burzliwych, nieokrzesa
nych, mekiedy^ pół dzikich żywiołów so
cjalno rewolucyjnych, często o bardzo wąt- 
pjiwej przeszłości etycznej; „tych prze
stępców polityczuych najwięcej dostarczyły 
madowe wysyłki, dokonywane przez je  
t rai gubernatorów kijowskiego i odesikie- 
go ; pomiędzy n.mi spotykano lichwiarzy, 
złodziejów profesjonalnych, prostytutki, 
przemytników itd.

a własne oczy czytałem takie orzecze- 
]>a jenera^gubernatorcw  • „wysyła się do 
W. Bybeiji jako przestępca stann, za k ra 
dzież z włamaniem się i przynależność do 
Bocjalnu-rewolucyjnej partji* , „wysyła się 
jako przestępcę stanu za „brak stał go 
zajęcia, proszenie jałmużny i obrazę m a
jestatu*, —  „wysyła się jako przestęp- 
czyni stanu za rozpustę, obrazę moral
ności publ.cznej i należność do socjalno- 
rewolncyjnej partji* etc. etc. Było tez spo
ro chłopów i robotników fabrycznych, 
wszakże przeważała młodzież, należąca do 
klas choć nieco z europeizowanych.

Rosjanie byli najliczniejsi, tem bardziej, 
że do nich wypadało zaliczyć Rusinów, 
wyna od- wionych Polaków, żydów, oraz 
kilkanaście osób .nnych narodow ości; Gru 
im i zawsze trzymali się osobno i opornie, 
ale było ich bardzo mało. Jednem sło
wem —  w masie politycznych wygnańców, 
Rosjanie stanowili olbrzymią większość, 
która zawsze i wszędzie starała się mniej
szości narzucić swoje „widzimi się*. 
Ale jaką  była ta  olbrzymia większość? 
Poglądy jej były socjalistyczno-rewolucyj
ne, wprawdzie niezbyt jasne i określone,

*) P artja  rewolncyjna posługiwała się ni 
mi, zwłaszcza w Kijowie. Z procesu Nie- 
' zajewa wiadomo, że j'uż wtedy radzono o- 
sobnikńw, należących do classes dungereuses, 
organizować w celu walki ze społeczeń
stwem.

ale jednak zachowywano wszelkie tonse- 
kwenęje życiowe, wynikające z ty uh cech 
ogólnych, o których pasałem w artykule 
uprzednim ; pomiędzy niemi główną rolę 
grała iście sckciarska wyłączność narodo
wa, społeczno-polityczna a nawet i oby
czajowa, tudzież brak tolerancji, posunięty 
do granic ostatecznych. Cały świat podzie
lono na dwie połowy, rozgraniczono wy
raźcie: „my (rewolucjoniści) albo poale-
cy“, „kto nie za nas, ten przeciw nanT, 
jednem słowem — po jednej stronie było 
Królestwo Boże, po drugiej zaś — szata
na W oczach większości każdy nierewo- 
lucjonlsta, chociażby człowiek wielkiego ro 
zumn i charakteru, .był czemś niższem, pu
dłem ; każdego kto inaczej myślał i postę
pował zwłaszcza jeśli wyznawał opinje 
sp deczao-demokratyczne, uważano za pół
główka, za istotę, niemal kwalifikującą się 
do czubków

(Ciąj dalszy nastapi),

Z KRAJU.
KURIER LW0W8KI

* Przedwczoraj około godziny 3 po po
łudnia znaleziono w lesie t. zw. „Cetneró- 
wki* zwłuki sierżanta 95 pnłsn piechoty, 
Jana Pchocimskiogc Komisja wojskowa, 
przybywszy na miejsce, skonstatowała, i i  
odebrał on sobie życie wystrzałem z re 
wolwern, poczbm zarządziła odstawienie 
zwłok do kostnicy sTpitala wojskowego 
Powodem ramobójstwa mnsiało być przew i
nienie służbowe, z powodn którego Ocho- 
cimski jnż cd 9 b. m. nie zjawiał się w ko
szarach .

* Pożar, jakiego od dawna nie mieliśmy 
we Lwowie, wybuchł nbiegłej noty po go 
dżinie pierwszej w młynie parowym L 
Thoma przy nlicy Janowskiej Powstał on 
w budynku, w którym mieścił się właściwy 
młyn, a szerząc się z nadzwyczajną szyo- 
kością, ogarnął wkrótce trzy  inne przyle
głe za Cedowania, mianowicie piekarnię i 
Jom mieszkalny, które do szczytu zgorzały 
mimo zabiegów Mrazy pożarnej. Natomiast 
udało s’ę jej zlokalizować ogień o tyle, iż 
nie przerzneił się na sąsiednie magazyny, 
zawierające wielkie zapasy zboża. Z płoną 
rych b* dynków wynieśli strażacy przy e 
nargicznej pumccy wojska i straży b6zpie 
ezeństwa dwie kacy i część sprzętów i n- 
i ząd e n ia , rćśzta uległa zniszczenin, a 
szkoda jest nader znaczną, bo obliczają ją  
na blisko pół miljona. Na miejscu wypadku 
zebrały się tłnmy ciekawych, z których 
raaczna część przybyła wprost z balp ry
tanowskiego.

Do powyższej notatki, streszczającej wy
padek nocy nbiegłej, musimy dodać niektó
re szczegóły. Prz.tdewszystkiem tragiczne 

abarw jenie rznea na wypadek ta  okoli 
czność, że p. Thom wraz z rodziną bawił 
v chwili wybnebn pożarn na baln ryma 

nowskiro Pożar wybnchl po godzinie 1 w 
nocy. W pół godziny później, kiedy miasto 
zar’ i inc wał dzwon pożarny i łuna olbrzy
mia, dowiedział się p- Thom, że młyn jego 
w płomieniach W kilkanaście minnt pó
źniej właściciel ogromnego, jak na nasze 
stosunki zakładn, znalazł się w stroju ba
lowym wobec morza płomieni, które bez 
litości niszczyły jego majątek... Równocze
śnie przybyli też na mie.sce pożaru ks. 
Windiscbgraetz, komendant korpnsu armji, 
prezydent miasta p Mochnacki, wicepre
zydent dr. Marchwicki, również wprost z 
baln rymanowskiego.

Straż ogniowa miejska pod kierowni
ctwem p Prauna i straż ochotnicza pod

dowództwem p. Hryniewicza, pracowały jnż 
przy pomocy Peznych robotników zakładn 
z caią energją, lecz powstrzymanie szaleją 
ctgo żywiołn nie leżało w tym wypadku w 
i-idzki-j ni.cy. Pożar szerzył się z szaloną 
szybkością, tem bardziej, że miał tak po
datny materjał, ak pył mączuy w piekarni 
i w młyrie, i jak nrządzenie wewnętrzne 
młyna i sk idów, które było prawie w ci 
tości } drzewa wyschłego. Dodać należy, 
że część bndynków zakładowych by/a kryta 
gortem, co ułatwiało rozszerzanie się ognia. 
Bardzo na rękę była straży pożarnej s a 
dzawka, znaj dająca się tnż obok młyna, z 
któiej czerpano wodę do sikawek poddosta- 
tkiem, lecz wobec szybkości, z jaką pożar 
ogarniał fabrykę i ta pomoc na nie wielu 
się zdała. W akcji ratnnkowej wzięło też 
ndział kilka oddziałów wo ska. Słupy pło
mieni, dobywające się z czteropiętrowego 
olbrzymiego nakładu głównego, stojącego 
na wzgórku, dominowały nad całem mia 
stem W śródmieścin, dość odległem od 
miejsca pożara, O ło okoto gidziny 3 w 
nocy tak jasno, jak w chwili zachodn słoń 
ca. Około godziny 5 z rana pot-*r, doko
nawszy dzieła zniszczenia, ustał, z trzech 
wielkich bndynków zostały nagie tylko mu- 
ry, a w głębi uiedopalone materjały i n- 
rządzenia, które tleją jeszcze ciągle.

Na miejsce pożaru wyległo całe niemal 
miaeto. O przycrynie nieszczęścia nic sta
nowczego powiedzieć nie można. Młyn zo 
stał z wieczora codziennie, jak zwykie na 
noc zamknięty, i w chwili wybnehe poi .rn 
nikogo w m<yuie nie było, prócz stróża no
cnego, który ma obowiązek czn wania w 
nocy. W mieszkanki! państwa Thim ów byla 
słnżba z drobnemi dziećmi właścicieli, k tó 
re wczas przeniesiono do sąsiedniegi mie
szkania pp Schmelkesów, właścicieli tnż o- 
bok położonego browarn. Browarowi temn 
zagrażało również niebezpietzeństwt powa
żne, dzięki jednak kiernnkowi wiatrn, któ
ry dął w stronę przeciwną, ogień nie prze
rzucił się ani ua br war, ani na położone 
obok magazyny wojskowe.

S traty w materjałach. jakie poniósł w!a- 
ściuiel, są prawie w całości nbezpieczone, 
niep)wetowaue natomiast zostaną straty , 
które wynikną skntkiem nstania ruchu w 
m łynie, niedotrzymania terminn dostaw 
i t. d.

W młynie p. Th ima miało zajęcie i n- 
(.j-zymaiiie ukoiu 100 ruootuików. indzie ci 
pozostali obecnie bez pracy.

* Sbjm galicyjski ma, jak się dowiaduje
my, potrwać do 14 b. m.

* W poniedziałek wieczorem przyszedł do 
hoteln Mołdawskiego jakiś młody człowiek 
i wynajął jeden z pokoi, w którym też na
tychmiast się ulokował. Za młodzieńcem tym 
przyszło następnie dwóch nieznajomych męż
czyzn, którzy zwrócili uwagę kelnera, iż 
jegomość ów nosi się z zamiarem samobój
stwa Sprytny kelner wszedł do p .kojfi, 
zajmowanego przez przyszłego nieboszczy
ka i robiąc porządki, znalazł sześciot‘rza 
łowy nabity rewolwer. Uwiadomionu o tem 
policia pizybyła natychmiast na miejsce i 
po zbadanin faktn, odprowadziła niedoszłe
go samobójcę do ojca p. Bernarda B

* Pożegnanie dra L ejna Bilińskiego, pre
zydenta kolei państwowych, nstępn ącego 
z katedry profesora ekonomji politycznej, 
odbędzie się dnia 27 b. m. o godzinie 11 
przed południem w anli uniwersytetu, w 
sposób nnczysty .

Porządek nroczystości oznaczono jak na
stępuj :

Przed oznaczoną godziną nstawią się pp. 
profesorowie i docenci, ubrani w togi i 
birety, oraz reprezentanci młodzieży ak a
demickiej, półkolem na estradzie.

O godzinie oznaczonej, rek tor i dzieka 
ni, poprzedzeni berłami akad., wprowadzą 
dra Bilińskiego <lo anli; chór alumnów gr. 
kat. seminarium odśpiewa pieśń powitalną. 
Nastąpią przemówień,a rektora i pokłon

berłami akademickiemi, dzieKana wydz,ałn 
prawa, wiceprezesa „Czytelni akademickiej* 
i prezesa Towarzystwa akad. „W arta*. Na
stępnie odpowie dr Biliński. Chór wykona 

Muchaja lita* i pi6śń pożegnalną Pod
czas tego o-lbędiie się pochód kn sali po
siedzeń w Laptępnią~ym porządkn- 1) re
prezentanci młodzieży akad., 2) profesoro
wie i dccenci, 3) berła akademickie, 4) 
dziekani, 5) dr. Biliński z rektoiem.

W sali posiedzeń odda senior profeso
rów drowi Bilińskiemu albnm pamiątkowe, 
ofiarowane przez profesorów i docentów

Rektorat uniwersytetu za;rasza nprzej- 
mie pabliezność do ndziała w tej nroczy
stości. Dla dam miejsca będą zarezerwo
wane.

KURIER PROWINCJONALNY.
* Donoszą nam z L iszek: Dnia 22 lu 

tego, w Nowej wsi szlacheckiej, odbyło się 
otwarcie czytelni Indowej. Ksiądz Andrzej 
Bański, proboszcz z Liszek, przedstawił ja 
sno i wymownie zgromadzonym włościanom 
cel i działalność Tjw arzystw a Oświaty In
dowej, oraz zachęcił ich gorąco do korzy
stania z różnych pożytecznych wiadomości, 
w nadesłanych książeczkach.

Nanczycielka miejscowa panna Kamilla 
Piekarska przemówiła w sposób treściwy
0 potrzebie oświat, i zaleciła pilne nerę- 
szczame do czytelni w niedzielę i święta. 
Zaraz z miejsca włościanie wypożyczyli 
wieie książek.

* Z H siaty ca piszą: D n a  16 bm zio- 
żyPśmy na w-oczny spoczynek Mieczysława 
Pajgerta na cmsntarzn w Krzyweńkim. Po
wiat i kraj stracił chętnego, snmienu-go, 
zdolnego pracowniKa. Dobry gospodarz, o- 
pieknn serdeczny włościan, uczynny i przy
jacielski sąsiad, kochc ący syn ziemi ojczy
stej! Chory piersiowo, o szcznpłych fnodn- 
szach, nigdy nie nsnwał się od wkładauych
1 przy:ętych obowiązków We wszystkich 
pracach i walkach narodowych brał żywy 
udział

* Z nad Raby donoszą nam Dnia 21 In 
tego br odbył się proszony obiad w d ma 
W. PP . Adamów Finków w Komornikach 
na uczczenie i pożeg^auie tutejszego na
czelnika c. k Sądu powiatowego w Dobczy 
cach p. Wilhelma Sc .dla który przeniesio
ny został do Krakowa na sekretni za c. k 
Rady sąda krajowego — Zjechało się taż 
z całego okręgu sądowego dooezyekiego 
obywatelstwo i dnchowieli«two —  Przy 
obiedzie wniósł gospodarz w pięknej, a se r
decznej przem owie'toast na pomyślność Wf 
Seidla wyrażając dal z pffwodn przeniesie 
nia się tegoż do Krakowa, prosząc go by 
zswszo miał w pamięci naszą ck licr i ży 
tząc ma „szczęść Boże!* na nowern stano
wiska Następnie p Seidl wniósł toast ra  
pomyślność t ik  powszeahnie szanowanego i 
strropolską gościnnością słynącego domi 
gospodarstwu — dzięknjąc za dc wody ży 
czliwośoi i przyjaźni — i naznacza iąc pr »y 
tern, że najprzyjemniejsze la ta  stnżby swo
jej spędził w Dobczycach wśrćd tuk zacne
go grona obywateli i duchowieństwa, że te 
dwa lata pobytn pośród nich zostaną mu 
na zawsze w pamięci Po toastach w /.no
szonych na pomyślność nieobecnej p. S- idlo- 
wej i Wieln innych wnoszonych prze/ go
ści zakończył p. Seidl ucztę w pięknych 
słowach tu&ctem. „Kochajmy się i i ieza 
pomiu&jmy się".

Prawdę należy powfedzieć, że prrez ca
ły przeciąg dwóch la t swego pobytn * 
Dobczycach był p. W ilhelm Seidl ozdobą 
tutejszego sądn i swoje ta postępowaniom 
szlachetnem zasłużył sobie na wuzelkie po 
chwcły i nznanie, jako wzór sprawiedl we- 
go sędziego, kochanego sąuiada i uczci
wego, a w potrzebie nczynnbgo człowieka. 
Oby więcej było jemu podobnych!

V, A  K T-TFC  A
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

59) przez

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO

lOiąg rialsz)i.
E j! panie F ujara , czy nie mógłby mi pan znaleść

jakiegu innego m iejsca, bo ze starym  tośmy się jeszcze 
jakokolw iek znosili, ale z takim paniczem  i 2 taką panną 
ja  tu nie w y b ęd ę , bo to praw dziw i poganie.

W ięc F ujarze na tę w iadom ość włosy stanęły  na
głowie.

— Czy słyszał kto kiedy co p o d o b n e g o ! — zaw ołał 
do Ignasia, — nóż obosieczny w epchnęła  w serce w łasno1 
mu ojcu !

Ignaś był rostargn iony , p a trza ł przed siebie m artw e- 
mi oczyma, jak  gdyby był zatopiony w swych myślach,
wszakże m u odpow iedział p rzy to m n ie :

— Ale to przecie nie ojciec, tylko tru p  ojca. To jest 
tak sam o, jak  gdyby była nóż w epchnęła  w kaw ałek
drzewa. P an  Józef jeszcze żyje w daw ny cli przesą
dach . . .

A przebiegły F u ja ra  spojrzał na niego z pod oka 
i rzekł

— Niby też ty nie żyjesz także w tych sam ych 
p rzesądach! I uiny ja  nie wiem, co się teraz dzieje w tw o
im um yśle i sercu '

— Cóż tak iego?

— Zakochałeś się w Florze, ale teraz odrzuciło cię 
od niej. Ja ci? za to  tylko m ogę pochw alić.

— Być może, — pow iedział Ignaś. —  nie będę się 
o to sprzeczał z panem  Jozefem. Ale proszę pana  w yrzą
dzić mi jedną przysługę: niech pan  nie w spom ina o tem 
mojem u ojcu, że F lora była obecną przy tej operacy i.

W ięc lu ja r a  odpow iedział mu na to z godnością
— Jeżeli ci na tem  zależy, to nie pow iem .
— Ale słow o ?
— KifeGy ci pow iedziałem , że nie pow iem , to byś mnie 

obraził, jeżelibyś w ątpił.
W  tej chwili przybiegł do nich Balcerek. Był czegoś 

kontent ze siebie i rzekł do nich w eso ło :
-  T eraz już  wszystko w porządku. Pogrzeb mógłby 

się odbyć zaraz, tylko me wiem, czy już  grób wyko
pano.

F u jara  mógłby był mu dać po łb ie za tę wesołość, 
ale zapanow ał nad sobą i zabrał głos, aby mu p rzed sta 
wić konieczność odpraw ienia pogrzebu po chrześcijańsku, 
jeżeli już  nie dla spokoju duszy zm arłego, to przynajm niej 
dla uniknienia ludzkich języków, które takiego zgorszenia 
pew nie nie przebaczą Ale Balcerek słuchał go n iecier
pliwie, a naw et m u przerw ał, m ów iąc z iron iją :

— Co p anu  się roi po głow ie? kropić tru p a  święconą 
w odą, pod koniec dziew iętnastego w ie k u ! Ja sam na to- 
bym nie pozwolił, bo przecież je s t naszym  obowiązkiem 
wszystkiemi siłam i przyczyniać się do-tego , ażeby ludzie 
się nareszcie pozbyli tych zanobonów . Ale tu taj ja  naw et 
niem am  nic do dysponow ania, bo przecież panu  wiadom o, 
że mój ojciec sam  chciał mieć pogrzeb cywilny.

W ięc F u jara  się zgniew ał okrutnie i rzekł z oburze
niem  :

— Róbcież sobie jak  chcecie, a le  wiedzcie o tem, że 
na wasz pogrzeb nikt nie przyjedzie, bo i to-by już było 
grzechem  śmierlelnyrn.

A to rzekłszy, d a ł znak powozowi, aby zajeżdżał.

sam zaś obrócił się ku schodom , k tóre sprow adzały  z w e
randy.

Ignaś chciał podać rękę R alcerkow i, aby się z nim 
pożegnać, ale się w ahał przez jed n ą  sekundę. Odezwało 
się w nim w tej chwili uczucie dw oiste: z jednej strony 
bvł rad , że Flory nie w idział, bo co-by był jej pow iedział? 
lecz z drugiej strony czuł to niemile, że ona do nich nie 
wyszła. Byłby był chętn ie  jeszcze z jaki kw adrans puzostał, 
ażeby wiedzieć na  pew no, czy F io ra  tylko z tego pow odu 
m u się nie pokazała, że nie je s t ub rana , czy też dlatego, 
że nie chce. Ale F u jara  już  w siadł do pow ozu i zaw ołał 
na  niego. S iadł więc obok F ujary  i odjechali.

P ogizeb  starego Balcera odbył się nazajutrz p o p o 
łudniu .

Z sąsiedztw a nikt nie przyjechał. B yła-to dem onstra- 
cya, k tórą jego dzieci pow inny były uczuć dotkliw ie a z a 
razem  zrozumieć, że każde społeczeństw o m a pew ne uczu
ciu i przekonania, których nie m ożna p rzełam ać, bo te 
uczucia i przekonania są jego duszą i s tanow ią  siłę m o 
ra lną , nie ulegającą ani m ateryalnem u gw ałtow i, ani nawet 
duchow ej przem ocy. N ajpotężniejsze now e prądy  d u c h o w e ,  
działające czy-to przez ludzi, często naw et j e n i j a l n y c h ,  
czy-to przez organizacye cywilne albo wojskowe nie p o 
trafiły zm ienić przekonań i uczuć tak ich  społeczeństw , które 
miały wyrobioną z wiekam i sw oją i n d y w i d u a l n o ś ć  m o
ra ln ą  i św iadom ie ją  w sobie chow ały Ale dzieci Balcera 
nie uczuły tej dem onstracyi. Florze by/o to obo ję tnem : 
kobieta rzadko kiedy uczuw a w  sobie powołanie do a p o 
stolstw a i mieści zazwyczaj całą swoją działalność w cia- 
śniejszym zakresie: zaś bra t jej mało zw raca uwagi na 
w arstw y wyższe, które uw ażał iaku na śm ierć skazane, 
oczekując rojonej przez siebie przyszłości w yłącznie od 
ludu. Dlatego naw et przygotow ał sobie przem ow ę, w k tó 

rej zgrom adzonem u na pogrzebie ludowi chciał jasn  
i zwięźle wyłożyć p raw a natury Ale c tło p i także  n 
przyszli. Nie przyzwyczajeni dc tego. aby się pogrzeb mó 
odbyć bez siędza, tylko przez ciekawość w yglądali tu  i óv 
dzie z zapłotków , ale am jeden z nich nie m iał odw a 
pójść za konduktem . Owszem naw et się trochę  m epoko 
zaczęli, puszczając po wsi legendę, jakoby  ich pan  był ji 
za życia u p io rem : dlatego x.ęża m u odm ów ili pogrzeb 
dlatego szlachta nie przyjechała n a  pogrzeb, dlatego je j 
dzieci po śmierci mu głow ę ucięły i włożyły pom ięd 
nogi, co je st jedynym skutecznym  środkiem , ażeby upi 
nie w staw ał z grobu i nie straszy ł ludzi po nocach, f 
szczęście ekonom, człek prosty , ale m ający swój sposób-i 
wszystko, wyłóż) ł  starszym  z grom ady, że pan Balcer n 
religji luterskiej, więc xięża n ie  mogli go chow ać — i te 
przygłuszył wszystkie n iepokojące legendy.

Ciało Pp eera  w rzucono do grobu bez trum ny i i 
sypano je ziemią — i n a  t em 8|p skończył cały pogrzeb^ 
wy obrządek. * ^

• K -d y  w iadom ość c tym pogrzebie rozniosła się 
sąsiedztw ach. Z akuka rzek ł do P ra n d o ty :

- o i  duo fa c iu n t idem , non est idem, jaki gfębo 
rozum  je s t  w tym  przysłow iu! Jen era ł także nie był re 
gijnym człow iekiem  w w łaściwem  tego słow a znaczeni 
s ta w a ł p rzed  Bogiem tylko dla zachow ania dyscypliny a n 
z chrześcijańskiej pokory , wierzył tylko w pięść swoj 
w arm aty  i karabiny, a więc w n a jb ru ta ln ie jsza siłę m at 
r y i : ale żegnając ten  św iat, m yślał o duszy swojej i stan 
p rzed  Bogiem z tą  g-udką ziemi ojczystej, k tó ra  była m 
ra lną  treścią jego  catego życia Balcer także wierzył tyIk 
w siłę m ateryi, ale także się bił za sw oją ziemię, w danyc 
w arunkach  wcale nie gorzej od je n e ra ła  — a je ln a k w g c  
dzinę śmierci tylko go to zajm ow ało, co z jego ciałem  s 
stanie a o tem an, pomyślał, n a  czem up łynął b ieg  jei 
życia.

(Ctąg def szy no&tąjn
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Encyklika Ojca sw Leona XIII
do Arcybiskupów, 

Biskupów, duchowieństwa i wszyst
kich katolików we Francji.

Czvigodn> bracia! Wielce ukochani bra
c ia !

Wśród tro jk  o Kościół powszechny czę 
sto już w czasie Naszego pontyfikatu o- 
kazywaliśmy Naszą przychylność dla F ran 
cji i jej szlachetnego ludu. W jednej i 
Naszych encyklik, która jest jeszcze świe 
żo w pamięci wszystkich, przedstawiślimy 
uroczyście pcd tym wzgiędem cale wnę 
trze naszego serca T a przychylność wła 
śnie skłoniła Nas do S tdzem a wzrokiem 
bezustannie całości to smutnych, to weso 
łycn wypadków, które się zdarzały n W as 
od lat kilku i do rozważania nad t mi 
wypadkami w serce Naszem.

Ogarniając w obecnej chwili całą donio 
słośe rozległego spisku, który knowają nie 
którzy Indzie, aby we Francji zniszczyć 
chrześcijaństwo i patrząc na gorączkową 
gorliwość, którą okazują, aby nrzeczywist 
nić swoje zamiary, jakże nie mamy przej
mować się żywą boleścią! Depce się prze- 
c e ż  najprostsze pojęcia o wolności i spra 
wiedli wości, uchybia się ciężko uczuciom 
większości narodu i szacunkowi, należne
mu niezaprzeczonym prawom katolickiego 
Kościoła. A kiedy widzimy, jak  smutne 
następstwa tych grzesznych napaści, które 
zmierzają do zatracenia obyczajów, religji, 
a nawet interesów politycznych, o ile one 
są dobrze pojmowane, mnożą s ę jedne po 
drugich, jakże mamy wyrazić słowami go 
rycz. która Nas przepełnia, i obawy któ 
re Nas uciskają!?

Z drogiej strony doznajemy. wi‘ lk'ej po
ciechy na w.dok, że teoże lud frai cnzki 
podwaja Gwą m łość i gorliwość wobec 
Stolicy apostolskiej w tej sanuj mierze, 
w jak ej ją  zaniedbuje, powiedzmy raczej, 
w jakiej ją widzi zwalczaną. Ponownie 
przejęci głębokiem uezu iem rel gijności i 
prawdziwego patrjoiyzmu, przybyli przed
stawiciele wszystkich ster sp. łeczcństwa z 
F rancji do Na3 szczęśliwi, iż niosą pomoc 
ciągłym potrzebom Kościoła i przejęci 
pragmeDiem proszenia Nas o oświecenie i 
radę, aby się upewnić, źe wśród obecnych 
utrapień nie oddalają się w niozem od 
nauk Głowy wiernych. My ze Swej stro 
ny powiedzieliśmy otwarcie naszym synom 
tak piśmiennie, jak i ustnie, czego Ządse 
mają prawo od swego Ojca. Dalecy od 
chęci zniechęcania ich . przeciwnie zaohe 
caliśmy, aby podwajać swą miłość i usi
łowanie w ©bronie wiary katolickiej, iako 
też swej ojczyzny, Są to dwa obowiązki 
pierwszego rzędu, od k tó rjch  nie wolno 
się uchylać żaduemu człowiekowi w tem 
życiu

I  dzisiaj jesticze uważamy za odpowie 
dnie, a nawet potrzebne zabrać g los, aby 
nietylko katolików, lecz powiedzmy w szyst
kich zacnych i dojrzałych Francuzów upo
mnieć, aby odrzuciii daleko od siebie 
wszelki zaród poiitycznej rozterki i po
święcili siły swoje jedynie uspokojen.u oj
czyzny. Wszyscy pojmują doniosłość tego 
uspokojenia; wszyscy dążą do niego w 
pragnieniach swoich coraz bardziej. A My, 
którzy go pożądamy więcej, niż ktokol
wiek nuy, ponieważ reprezentujemy tu na 
ziemi B> ga pokoju, wzywamy mniejsztin 
pismem wszystkich uczciwych mężów, 
wszystkie szlachetne serca, aby Nas po 
pierały w uczynieniu go stałym i ży
znym.

Przedewszystfe.em cLoemy jako  punkt 
wyjścia przyjąć notoryczną prawdę, którą 
przyjmie każdy człowiek ze zdrowym roz- 
bąd&etn i którą głoszą dzieje wszystkich 
ludów i to, że religja i to sama religja 
jedynie może stworzyć węzły socjalne, że 
ona sama w ystarcza, aby utrzymać ua 
trwałych podstawach pokój narodów : non 
en »w esf dissension:s Deus sed pacis 1 Cor 
X I V .  Jeżeli różne rodz.ny, nie zrzekają 
się praw i obowiązków domowej społeczno 
ści łączą się pod wpływem natury, aby 
wstąpić jako członkowie do innej większej 
rodziny, którą nazywamy społeczeń-twem 
oby watelskiem, to celem ich jest nietylko 
znaleść w n,em środki, aby starać się o 
dobrobyt mot^rjalny, a!e przedewszystkiem, 
aby tam znaleśc dobrodziejstwo moralnego 
udoskonalenia się. Inaczej społeczeństwo 
bardzo mało wzniosłoby się po nad połą
czenie się istot bez rozumu, których całe 
życie polega Da zadowalnianin zmysłowych 
dążności. Co więcej, bez tego moralt.egn 
udoskonalenia trudno byłoby dowieść, że 
społeczeństwo obywatelskie, dalekie od 
przyniesienia ludziom jako ludziom jak .ej- 
bolwitj korzyści, przeciwu;e przynosi im 
niekorzyść.

M oralność przypuszcza w ludziach już 
przez sam fakt, że musi pogodzić tyle nie 
podobnych sobie nawzajem praw i obo
wiązków, występując w każdej czyuno^i 
ludzkiej, koniecznie Boga a wra2  z Bo
giem religją, ten święty zw ązek, którego 
pierwszeństwo polega na tem , że przed 
wszelkiemi incemi węzłami łączy człowie 
ka z Bogiem. W samej rzeczy wymaga 
idea moralności przedewszystkiem stosun 
ku zależności odm śnie do prawdy, która 
jest światłem ducha, odnośnie do dobregu, 
któiaby zasługiwała na to miano. A kió- 
raż js s t najważniejsza i istotna praw da? 
Bóg. Dalej, co jest najwyższem dóbr m, 
z którego wypływa wszelkie inne? Bóg. 
Kto jest wreszcie Stwórcą i Isto tą utrzy
mującą nasz rozum , wolę i całe Dasze 
istnienie, jako też jest celem naszego ży
cia? Zawsze Bójj, Ponieważ tedy relig a 
jest wewnętrznym i zewnętrznym wyrazem 
tej zależności, którą w nniśm y Bogu ze 
względów sprawiedliwości, to ztąd wynika 
ważne następstwo, które sięcb jaw ia jasno 
Wszyocy obj watele są zobowiązaui łączyć 
się, aby w łonie narodu utrzymywać praw
dziwe uczucie religijne i bronić go w r a 
zie potrzeby, jeśliby kiedykolwiek jaku 
szi ula ateistyczna w sprzeczności z z a 
przeczeniem natury i dziejów miała d ąż jć  
do tego, by usuiąć Boga ze społeczeństwa 
w pr>ek naniu, iż prz z to niebawem ta k 
że zabije uczucie moraine w głębi samego 
sumień a ludzkiego Pod tym względem 
niemożliwą jeet różnica zdań wśród ludzi,

którzy jeszcze 
wości

nie zatracili poj ęcia uczci

(Ciąg dalszy nastąpi).

XXV. Sejmik gospodarczy
w Toruniu.

Toruń 23 lutego.
Cieszę się serdecznie, że nasze sejmiko- 

we zgromadzenia w Toruniu dotrwały nie" 
przerwanie aż do liczby dwudziestu i pię- 
ciu i czuję pewne zadowolenie, jako pilny 
ich uczestnik z tego, że urządzenie to, na 
samej dobrej woli i przykładaniu się do 
spraw społecznych oparte, doczekało się 
oto srebrnego, bo dwudziestopięcioletniego 
jubileuszu. Jednakże, gdy przypomnę, że 
dawniejsztmi czasy inaczej bywało i pra 
szczurowie nasi dopiero pięćdziesiątnicę za 
godną uroczystego obchodu uważali, oraz 
że dwudziestopięcioletni a z najnowszych 
datnje się czasów na spisie festynów, do
tyka mnie to zadziwiająco. Czy życie r a  
aze się skraca — lub czyśmy lacy rozrzu
ceni albo krótkuwieczu1, że jnż za dziw u- 
ważamy gdy co 25 lat przetrwać zdołało? 
Odpowiedzi nie wiem, więc iej i nie do 
pisnję, ale w uroczystym nastroju jubileu
szowym podejmuję zadanie sprawozdawcy 
z co tylko ukończonego sejmiku tutejszego 
który jako dwudziesty piąty w rocznym 
szeregu jubileuszowym nazwany i jako taki 
zagajony został.

Ani dekoracja sali, ani żadue inne u- 
rządzenia nie dawały jubilenszowej uroczy
stości wyrazu. Z mów tylko i wspomnień 
odznaczenie to chyba wynikało. Nie było 
też i większego, niż zwykle, zebrania — 
owszem w najkorzystniejszej pod tym wzglę
dem chwili naliczono na sali 73 uczestni 
ków Dawniej bywało ich . dwa razy tyle, 
a nawet i jeszcze więo-j. Za stołem prezy- 
djalnym usiadł w zacisznym od powiewu 
Kąciku sędziwy i od lat wielu zwykły go
spodarz tego zgromadzenia, p. Ludwik 
Śląski z Torunia. Dźwiga 74 lata na gło 
wie, a w dodatku jeszcze uie pozbyte do
tąd skutki ostatniej niebezpiecznej choroby. 
Ale jubileuszować przybył mimo to zape
wne z równie podaiesionem uczuciem, z j a 
kiem przybyłby na srebrne wesele którego 

dzieci swoich. Do czynuej pomocy sta
nął przy nim młodszy z gospodarzy, ale 
też z głową białą od zim już z włesów 
niespadających, pan Erazm Parczewski 

B d n a , który w kwadran° po godzinie 
jedenastej przed potndniem s^joiik nastę
pującą przemową zagaił.

,Panowie ! W zastępstwie zacnego se
niora p. Śląskiego, nie mogącego jeszcze 
dzisiaj dla przebytej ciężkiej choroby czyn 
nego wz ąć między nami ndzialu, otwieram 
witając panów, naBZ 25 sejmik gospodar
czy, z którym się równocześnie łączy 
ćwierćwiekowa pam iątka jego istnienia 
Taki szereg łat wśród najbrudniejszych wa
runków świadczy najlepiej o zdrowotności 

potrzebie instytucji samej. Trndno do
prawdy prztm i.czeć, że sejm-K. nasze, acz
kolwiek nie miały nic wspólnego z poli
tyką, ciągle o nią były p' dejrzywane i 
strzeżone argusuwem okiem. Stan ten o- 
blężenia przetrwaliśmy zwycięzko, nie wy
niósłszy z niego żadnej dla rozwoju sejmi
ków straty, chociaż miłym nie był on ob 
jawem i mógł szkodliwy wywrzeć wpływ. 
Tak samo niepomyślne były dla nas przez 
cały ten czas stosunki ekonomhzne Dosyć 
wspomnieć o wielorakich nieurodzajach, o 
liepopłacie produktów, o wygórowanych 
wymaganiach klas roboczych a usprawie
dliwionym będzie zupełnie kłopotliwy slan 
rolników, który wielu mniej zasobnych do 
zwątp‘euia nawet doprowadził. Lecz i na 
tem polu me poniosły nasze sejmiki ża 
dnego szw anku, przeciwnie przychodziły 
one wierne swemu zadaniu , wszędzie radą 
w pomoc, wlewając w serca zwątpiałe o- 
tuchę i zachętę do wytrwałej pracy. Gdy 
byśmy, panowie, dla tak wzniosłego dzieła, 
jakiem są nasze sejm iki, me mieli m :eć u- 
znania przynależnego, to już Sama ta < ko- 
lioz i o ś ć , że sejmiki zdołały się tak długo 
ostać wśród tylu niekorzystnych warun
ków, nakazywała dzisiaj ten ćwu-rćwieko 
wy jubileusz uroczyściej, uiż się to dzieje 
obchodzić co najmniej dwudniowym pro 
gramem, j<.k to w samym zawiązku sej
mików bywało, tymczasem rozsądek zale 
cał dla uroczystej tej chwili ciaśniejsze 
nieco ramy . W zupełnej zgodzie stojąc z 
opinją publiczną, że w tak ciężkich cza
sach, jakie Bóg zesłał na nas rolników w 
tym roku, nie wolno nam wychodzić poza 
karby konieczności, postanowili gospoda 
rze sejmik •'wi dzień dzisiejszy obchodzić 
jak  zwykle, a więc dwoma odczytami, a 
kn nozczenin i nadania cechy więcej uro
czystej dnia dzisiejszego ma podużyć je 
dynie referat z dwudziestu czterech prze 
szłych sejmików tu prz<d panami wygło
szony. Rozstajemy się, panowie, z prze
strzenią ćwierć wiekową czasu, polną gory
czy, pełną sawodów, p*Jną en rpień i udrę
czeń moralnych i materjalnych, zeszczuplały 
nasze szerc gi, usunęło się niepomiernie w 
tym czasie z pod stóp naszych ziemi ojczy
stej, ale nie upoważnia nas to bynajmniej, 
bj śmy nie m id i w nowy okres ćwierć wie
kowy z wielką otuchą i lep-zemi nadzie
jam i wstępować, tem więcej, że u dna u je 
mna strona, to je s t moralne cierpienia, nie 
jako nam już poczyna fo'gować a da Bóg, 
pójdą tym torem i cierpienia materjalne. 
Takiemi pokrzepieni nadziejami, powinniś
my ze spokojem, jak  to przystoi na rolni
ka przywiązanego do swojej gleby, patrzeć 
w przyszłość, nie spuszczając nigdy jedna
kowoż z oka tej wielkiej prawdy, że wy
trwałość w pracy i oszczędności zawsze 
powinny być nieodstępną towarzyszką ży
cia naszego*.

Po zagajem'u tem zwrócił się mówca do 
p. M eczysław a Łyskowskiego z Poznania, 
a przedstawiwszy zgromadzonym, iż w o- 
sobie tt-gu pana ma sejmik ostatniego ży
jącego założyciela tych zgromadzeń, k tó 
rych to założycieli było trzech, poprosił go 
na honorowe miejsce za stoLm.

Pan Łyskowski odpowiada na to zapro
szenie, sięgając myślą wstecz aż do rosn  
1866, bo w tym czasie razem z bankiem 
toruńskim powsiala myśl zwoływauia co

rocznych zebrań celem wym cny m yśli, 
podniesienia umysłów i rzucania wzajem
nego między siebie tych z ia rn , które 
kidkow ać miały w społeczeństwie, aby w 
poczynających się opałach wszelkiego ro 
dzajn podtrzymywać ducha, głowy i ręce 
do pracy zachęcać i uzdalniać a serca po 
ciesząc i pokrzepiać świadomością współ - 
ności i solidarności ze swymi i to, dzięki 
Bogn, jeszizs dość licznymi. Takie zamia
ry przyświecały w myśli tej trćjki, zło
żonej z pp. Teodora Donimirekiego, Igna
cego Łysbowakiego i brata jego stryje
cznego Mieczysława, gdy w poufnem kół
ku zdecydowali się zwołać pierwszy sej
mik w początku 1867 r. P . Mieczysław 
Łyskowski, wspomiuając dwóch do lepsze
go życia odwołanych jnż współautorów, 7, 
których ś. p Teodor był jego opiekunem 
w sieroctwie, a drugi Iguacy pierwszym 
nauczycielem języka polskiego, gdy z n ie
mieckiego gimnazjum w K w idzjnie udał 
się do chełmińskiego, mocno w ojczystym 
języku zaniedbany — wspominając więc, 
tych dwóch drogich sercu jego przyjaciół, 
mówi z rzewnem rozczuleniem i na chwilę 
zmuszony jest zaprzestać. Podnosi w-ęc 
liczne ich zasługi, które zgromadzonym 
dobrze pamiętne i prosi nc^cić ich pamięć, 
bo lepszych mężów zaprawdę Prusy Z a
chodnie nie miały. Jakby  jeden mąż po 
wstali wszyscy i wysłuchali stojąc, słów 
czci zmarłych poświęconym, oraz życzenia, 
aby sejmiki po srebrnym złotego doczeka
ły się jubileuszu.

Przewodniczącym wyhrano pm a Leona 
Rybińskiego z D ębienia, zastępcą jego p 
Antoniego Kalksteina- z Pluskowęs K rze
sła sekretarzy zajęji pp. Piotuch Alfred 
i &as Jaworski. Na sali byli już między 
innymi z W ielkopolski pp. Kazimierz K o
czorowski, Grabski z Skotnik, Roman Poł
czyński, Amrogowiez z Rzeszyna, S t. Ly 
skowski z Bąkowa, Leon Karłowski z 
Grąbkowa, a jako delegaci centralnego To 
warzystwa gospodarczego pp. Lucjan G rab 
ski z Inowro *awia, dr Leon Mieczkow
ski z Kofuiiy i Adolf Poniósł i z Kościel 
ca. Poczem powitano delegatów, zaprasza
jąc ich na h< morowe miejca. Imieniem de
legatów podziękował p Mieczkowski, a 
życząc szczęść Boże! rozpoczynającym się 
obradom, prosił o liczny udział z Prus 
Zachodnich w waluem zebrauiu Towarzy
stwa, które ich wysłało, a które w p ier
wszych dniach przyszłego miesiąca odbę 
dzie się w Poznania.

Po odczytan-u kilku telegramów, z po
winszowaniem i życz< niami . udzielił p. 
przewodniczący głosu mówcy uroczysto- 
cio s emu, p. Edwardowi Douimirskiemu, 
który dal pogląd na poprzedme 24 sejmi
ki, a (em samem nazwę jubileuszową u 
sprawiedliwi!.

Nie podobna mi referować dzisiaj, gdy 
poczta prawie na odejściu, z dalszego prze 
biegu zgromadzenia i jego obrad szczegó 
łowo. Notuję krótko tylko, że p adwokat 
W yczyńsk: z Brodnicy mówił o włościach 
rentowych bardzo obszernie, poczem oży
wiona ruszyła się dyskusja. Następuie mó 
wił p. Karłowski z Grąbkowa o meliora 
cjach i stowarzyszaniu się ku temu celo 
wi, a po krótkiej nad tem dyskusji, wy 
brano gospodarzy sejmiku tych samych i 
Dada,', deltga-ami zaś na agronomiczne ze
brań e do Poznania pp posła Ludwika 
Śląskiego z Trzobca i Zygmunta Mieczko
wskiego z Piecewa. Sejmik zamknięto o 
trzy kwadranse na czwartą po południu 
O  godzinie 5 był wspólny obiad, udział 
w nim liczny i brzmią toasty, gdy ja  to 
kończę. Wieczorem bal w sal Artusowego 
Dworu. Ju tro  ba) Kawalerski, podobno na 
tej samej sali. D. Pozn.

nawiścią pałać będzie przeciwko wszyst
kiemu co chrześcijańskie i katolickie i 
przeciwko wszystkiemu, co zmierza ku 
podniesieniu moralności i chrześcijańskiego 
życia w aryjskich ludach. Niechaj to bę
dzie dla nas nauką, byśmy żadnemu żydo
wi nie wierzylij byśmy mianowicie od ży
dów nic nie kupowali tym sposobem z 
pod ich wpływu się uwolnił,i, co tylko na 
dobro naszej wiary i naszego kraju i na- 
rodn wypaść może.

DZIENNIK NIEMOWLĘCIA.

Zyto wielkopolscy a wychowanie

Poznański Postęp p isze : Żydzi postarali 
się także o to, że m agistrat i Rada miej 
ska bydgoska stanęłv w obronie szkół bez 
wyznauiowych, które Dajwięcej odpowiada 
ją  intencjom i interesem semiokiej rasy

Było to w ul icg y czwartek , w którym 
reprezentanci miasta Bydgoszczy zebrali 
się na nadzwyczajne zebranie, i postano
wili do Sejmu następującą wysłać pety
cjS : „

„M agistrat i reprezentacja miejska po
świadcza niniejszem na podstawie długole 
tniego doświadczenia, że obecnie istniejące 
symnltanue nrządzenie 8 szkól ludowych 
znakomite wydało skutki, i że ich przekona
niem dobre współrte pożycie mieszanej lu
dności Bydgoszczy, jest w wielkiej części 
skutkiem szkoły symultaunej, która równie 
pojednawczo oddziaływa na przeciwieństwa 
wyznaniowe i Darodowe.

„Nowy przez rząd królewski wzniesiony 
projekt szkolny, dzieli szkołę ludową we - 
dług wyznań, i p iddaje  ją  wraz z nauczy 
cielami prawie bezwarunkowo duchowień
stwu, ogranicza wpływ administracji m iej
skiej na szkoły ludowe i ułatw ;a zakłada
nie pc Iskich i Dowych szkół pry atnych 
bez dostatecznego nadzi ru państwowego.

„W edług naszych doświadczeń, poczy
nionych pośród ludności nreszanej, w pro
wadzenie w życie tego projektu będzie 
miało jako skutek-

„Zburztm e narodowego i religijnego po
koju (??), obniżenie godności st nowiskd 
nauczycieli i podatności szkoły, pomnoże
nie wydatków na szkoły i obuiżenie do 
browoloej ofiarności m iast, której jedynie 
należy zawdzięczać kwitnący stan szkół 
miejskich.

„Niebezpiecznem także i niezgodnem z 
dawnemi zasadami państwa pruskiego zda 
je  się być powierzanie dnehowieńs r, u za 
daleko idących kompetencji państwowych, 
jak  to czyni projekt ezkolny nie czyniąc 
je  natom is t  za nie osobiście odpowiedziai- 
nem.

„Z wszystkich tych powodów pre simy 
jednomyślnie wysoką Izbę panów i wyso
ką Izbę deputowanych, ażeby projektu 
szkolnego w obtenem jego brzmieniu przy 
jąć nie zechc'ały“ .

Z brzmienia powyższej petycji, czytamy 
dalej w Postępie, widzieć możua jak  n a j
dokumentniej, że żyd? czy on w Pozna
niu p czy on w Bydgoszczy, czy on na 
Kaukazie czy też w krajach Esirm osów , 
wszędzie żydem zostanie i wszędzie nie-

Dr. Clister, redaktor wydawanego w Zn- 
riohu lekarskiego pisma „Schweizerische 
B latter ffijo Gesnndheitpflege* pomieścił w 
niem niedawno bardzo pouczający dziennik, 
pozostawiony pizez pewne nowonarodzone 
niemowlę i poświęcony przedewszystkiem 
matkom.

Podajemy ten pamiętnik w skrócenin.
Dzień pierwszy. Ach, jak czarująco, jak 

bosko! NaKoniec wydostałem się na ten naj
piękniejszy ze światów! Co za rozkosz 
można oddychać pełcą piersią, ile dusza za 
pragnie, można krzyczeć ile gardła starczy, 
utożna wyrażać swe nczncia i pragnienia! 
Lecz szczególną radość sprawia mi widok 
tego nieba błębimego, jasnych promieni słoń 
ca i to świeże, czyste, orzeźwiające powie
trze. Ach jakże ia będę się upajał temi nro- 
kami.

D zień drugi- Ach, jakież wstrętne to 
okropne gorąco i ta duszność! Jakież roz 
czarowanie — to stęchłe, zgniłe powistrze 
pokojowe, ta  ciemność w mej sypialni, 
nie spodziewałem się tego! Ale cierpliwości! 
Później bęuzie lepiej zapewne. Babulka, któ
rej mama inoja powierzyła starania o mnie 
i karmienie muie mlekiem z butelki, wido
cznie nie rozumie mnie jaszcze.

Dzień piąty  Nn> jeżeli tak będzie dalej 
jak dotychczas, to nie wytrzymam dlngo. 
Przez cały bo?y dzień trzymają mnie zako
panego w poduszkach puchowych; nałożjli 
na mnie dwie koszule: płócienną i flanelo 
wą, sarępowali pieluszkami, okryli całego 
na grnbszemi kołdrami, postawili moją ko- 
łyssę przy rozpalonym pieca, zamknęli wszy
stkie okna i w dodatkn zasłonili je oie- 
przepuszczającemi światła roletami. Leżę, 
cały mokry od potu, nie mogę oddychać, 
gorąco mi jak w piekle. Gdy zaczynam p ła- 
kać z bólu, Inb złości, staruszka natychmiast 
leje mi w gardło mleko, od którego rebi 
mi się jeszcze gorzej. Zacznę, szukając po
wietrza. zwracać głowę w jedną stronę i 
drngą lub rzucać się, mój kat mówi do mi 
my „dziecku jest zimnou i dalej obie 0- 
grzewać przy piecu nowe kołdry i nakładać 
je na mnie. Boże mój! Co tu robić9 Co ro
bić? Czyż niema na świecle ani jednego 
doDrego człowieka, któryby mnie zrozumiał 
i pomógł niesz zęśliwemn?

Dz,eń dziesiąty■ Jeszcze jedna noc s tra 
szna ! Zalewam się łzami, jęczę i nikt mnie 
nie pojmuje. Zmuszaj a muie ciągle pić mle 
ko, pić bezustannie, żo mało mi żołądek nie 
pęknie! Dali mi jeszcze łyżeczkę czegoś, 
j ' Vież to lekarstwo wstrętne Arb, daj
cie mi powietrza świeżego, dajcie światła 
choć trochę, nie zapychajcie lekarstwami!

Dzień dwunasty  Wczoraj odbyło się o- 
gólne zebranie nadzwyczajne moich ciotek 
i różnych znajomych pań mojej mamy. R a
dziły o mojej chorobie. W szystkie zdecydo
wały, że wywołana ona została przeziębie
niem, ale każda z nich doradzała swoje 
szczególne, najskuteczniejsze lekarstwo. T yl
ko co do tego, aby mnie okryć jeszcze cie
plej i obłożyć talerzami rozgrzanemi, nie 
spierały się wcale. Okryły. Obłożyły. Dały 
nadto niedawno wynaleziony, szczególny ja 
kiś płyn do karmienia dzieci pozostających 
przy piersi. N&lały mi w gardło jakiegoś 
wzmacniającego wina, od którego dostałem 
zawrotu głowy. I  jeszcze dały mi jalłieggś 
paskudztwa. Skrępowały mnie tak mocno, 
że nie mogę poruszyć ani ręką , ani nogą. 
Pas, którym mnie przywiązano, tak ścisnął 
mi żołądek, źe wszystko z niego się wyle
wa ustami. Sam nie wiem, gdzie mam te 
raz głowę, gdzie nrgi. Ach, żeby jnż raz 
skończyła się cala ta głnpia historja — 
brak mi już s i ł . . .

Dzień trzynasty. Dzięki Ci Boże! —  na
reszcie kończą się moje cierpienia Że
gnam cię, najpiękniejszy ze światów. Wi 
docznie, nie sądzono mi było napawać się 
twojera światłem, twojem powietrzem i po
nętami tw o jem i...

franków. Każdy rc/poczęty kwadrans obli
czany będzie wedłng pełnej taryfy. Pod te- 
mi wainnkami zobowiązuję się odpowiadać 
na zapytania co do wszelkich współczesnych 
wypadków, a także wyrazić moje przeko
nania z dziedziny sztnki, literatnry , oraz 
o świeżo granych sztnkach i występujących 
w nich irtystach. Redaktorowie pism pro- 
wincjonalnych płacą połowę ustanowionej 
ceny, mogą się jednak zwracać tylko do 
mego sekretarza, który zawiadomi ich naj- 
chętniąj o godzinie, w której wstaję, dalej 
o tem, co z ra ja  zjadam, w jakim czasie 
pracuję i t. p. Sprawozdawcy obcych gazet, 
z państw należących do związkn potrójne
go, n :e będą przyjmowani".

Kronika zamiejscowa.
KURJER GDAŃSKI.

* Tutejsze Towarzysiwo przemysłowców 
Polaków napotyka przeszkody co do tea- 
trn amatorskiego.

* Folwarki Chwaszczyn, Kroehof, Mosty 
i Janowo są jnż na posiadłości rentowe 
podzielone. Nadarza się więc i mniej za 
możnym nabjć własność rolną Kapitalista 
p. F. Dąbrowski w Wejherowie podjął się 
jeszcze inne ośm folwarków podzielić na 
posiadłości rentowe.

KURJER WIELKOPOLSKI
* Parobbk Stachowiak z Wikowa pid 

Witkowem, skazany przez sąd przysięgłych 
za zamordowanie s'nżącej Gnrmak na śmierć, 
został we wtorek dnia 23 b. m. o g. 7,/2 
rano stracony. Egzekucji dokonał kat Rein- 
del z Magdeburga

KURJER WARSZAWSKI

padł w pewien rodzaj obłędu na punkcie 
zazdrości i to było prawdopodobuie 
dem krwawego zamachu.

powo-

' 3  no;-i iA X T c s e i

* Sąd okręgowy radomski 
wrotu Wolfa Darencweiga,

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  „Cyklon Eneidy“. Pod tym tytułem 
p Gremand, lekarz naczelny marynarki w 
Brescie, ogłosił broszurę o opisie bnrzy w 
pierwszej księdze ,E neidy“ W irgiljnsza. 
Ustęp ten nznawano zawsze jako wzór poe
zji opisowej, niektórzy wszakże komentato- 
rowie, jak mówi p. Grćmand, napotkali tam 
niejakie niejasności i pewne wyrazy nie 
znane. Otóż, wedłng p. G., komentatorowie 
ci nie byli meteorologami, p Grćmand zaś 
zestawiając opis tej burzy z obecną naszą 
znajomością burz wirowych, znajdnje lam 
różne ob,awy cyklonow, jak półokrąg nic 
bezpieczny, słupy wody wznoszące się kn 
górze i zalewające okręty i t. d. Ztąd 
wnosi autor, żo W irgiijnsz był nie tylko 
poetą, ale i znakomitym nczonym, w szcze
gólności zaś, że posiadał dokładne wiadomo 
ści meteorologiczne, kióre uam dopiero naj 
nowsza nŁUka odsłoniła. Poglądy takie na
leży oczywiście przyjmować bardzo ostro
żnie, nie raz jnż bowiem krytycy i komen
tatorowie wyczytywali w dawnych dziełach 
rzeczy, o których się ich antorom zapewne 
nie śniło.

A  Albin Valabregne, znany komedjopi 
sarz francuski, autor grywanych na naszej 
scenie „Niespodzianek rozwodowych*, ogla 
sza w paiyskich dziennikach następujący 
żart: „Mam zaszczyt zawiadomić niniejszem 
moich kolegów dziennikarzy, iż dla wszy
stkich „interviewów“ znajduję się co dzień 
do ich ustng, od 10 rano do polndnia, pod 
następn.iącemi warunkami: godzina 2 0 frrn  
ków, pół godziny 11 franków, kwadrans 6

wzywa do po 
skazał nato

miast na wieczne wygnanie z granic pań
stwa rosyjskiego Szaindlę Rosenberg, mie 
szkającą obecnie w Rozwadowie w Galicji.

KURJER WIEDEŃSKI
* Przedstawioną została tutaj w operze 

cesarskiej niegrana jeszcze w Paryżn ope 
ra  Masseneta „W erther,* osnuta na tle sła 
w nego romansu Goethego. W pierwszym 
akcie boha'er poznaje Karolinę, t warzys/.y 
jej na bal do Wahlheimn i odpiowadzając 
dowiaduje się, że jest „end/ym przykuta 
pierścieniem*. Drugi ak t odbywa się w 3 
miesiące po ślubie Lotty z Albertem Kest- 
nerem przed kościołem wiejskim w Wahl 
hcimie. W erther w cudnie odśpiewanej pie 
śni zdradza zamiar samobójstwa i opuszcza 

Trzeci a k t: Bohaterka odczytuje 
listy W erthera, który niespodzianie wcho 
dzi d) izby. Powtarza się sławna scena 
ossjaDowska z oryginału, poczem W erther 
dąży za miasto, popełnia samobójstwo i n- 
miera w ramionach przywiedzione! prze
czuci) m kochanki Ostatnia ta  scena od
grywa się w pobliżu domu Kaiolioy, z któ 
rego słycbać wesołe głosy jej młodych 
sióstr i braci.

W ykwintna muzyka Masseaeia, jakoteż 
wyborna gra Vandyka i pnnny Renard na 
pierwszem przedstawieniu wywołały po
wszechny zapał. Rzecz ciekawa, że na k il
ka dni przedtem, 11 lutego w Dreźaie w 
napadzie melaucholj;, zastrzelił się 86 letni 
wnuk bohaterki „W erthera,* Jerzy  Kest- 
ner.

KURJER BERLIŃSKI
* W Berlinie toczył się przed kilku dnia 

mi proces przeciwko niejakiemu Ahlwardto 
wi rei torowi jednej z szkół berlińskich. 
Pau ten wydiwał w ostitnim  czasie ksią
żeczki, w których oskarżał różne wysoko 
stojąco osoby o różne brzydkie sprawy a 
przedewszystkiem k iy tjkow ał żydów. Oskar
żono go za to o obrazę. Z procesu tego d> 
wiedziano się jak smntne i opłakane są sto
sunki pod względem szkolnym i wyznanio 
wym w Berlinie. Na czele szkolnictwa ber
lińskiego stoi deputaf ja miejska, a d niej 
należy niejaki pau Hermes, poseł wolno- 
myślny. Otóż dowiedziano się, że pan ten 
wobec rektorów berlińskich szkół miejskich 
bezustannie zaczepiał wiarę chrześcijańską, 
że ją  wyszydzał i wygadywał takie rzeczy, 
iż pióro się wzdrygn je powtórzyć. Do re
ktora Hoffmanna rzekł: co pan rądzi o baj
ce o Chrystusie? Gdy ma tenże odpowie
dział, że wierzy w Chrystusa, odpowiedział 
mn p. Hermes coś, czego wcale powtórzyć 
nie można. Rozumie się samo przez s ię , 
że deputacja, składająca się z takich ludzi, 
obsadzała wszystkie posady nanczycielskie 
samymi niedowiarkami. Nic więc dziwnego, 
że Berlin coraz godniejszym się staje nazwy 
Nowej Sodomy Zepsucie, jakie zagnieździ
ło się we wszystkich sferach ludności sto
licy Niemiec charakteryzuje wybornie Sn- 
dermann w swych utworach dramatycznych, 
a jest ono tak wielkie i ogólne, że sam ce
sarz Wilhelm był zmuszony myśleć o środ
kach zaradczych

KURJER PETERSBURSKI
Przyszedł tntaj piechotą z Siemireczyń- 

ska 76 letni kapitan, ojciec 22 dzieci, k tó
ry w drodze w Moskwie otrzymał telegram 
o narodzinach 23-go. Przybył do Petersbur
ga w tym celu, aby wychowaniem jego có 
rek, których ma za wiele, zajął się rząd.

Główną wygraną loterji dla głodnych 
podzielili się jeneriU, nauczyciel, kucharka, 
praczka i strażak. Że też gdzie knebarka, 
tam zawsze strażak być musi!

KURJER KIJOWSKI-
* Krwawy dramat rozegrał się w tych 

dniach w tutejszej klinice gynekologicznej. 
Młody człowiek, student faknltetu medy 
cznego, niejaki Z. zabił wystrzałem z re 
wolwern panią c . znajdującą się na kuracji, 
w klinice poczem sam sobie w łeb wypalił. 
Na odgłos wystrzałn zbiegła się słnżba, nie 
stety jednak samobójcy i jego ofiary urato
wać nie zdołano. Knrsuje tu pogłoska, że 
Z. był zakochany w pani C. mężatce, a nic 
mogąc połączyć się z nią na zawsze, po-

Co to jest szy k ?  Z nara autorka p a ry 
ska, pisująca pod pseudonimem Gyp a, na 
zapytanie pewnej pani, czy wyrażenie: „ta 
kobieta ma szyk*, jest komplementem czy 
obrazą, cdpowiedziała co następuje : „Od 
lat jik ich  trzydziestu wyraz „szyk*, został 
przyjęty w języku franenzkim i nie przy
puszczałbym, że dzisiaj w najodleglejszym 
kraju knli ziemskiej może ktoś jeszcze za 
py’ać czy teu wyraz zn-c^y komplement 
czy obrazę. Niemniej wyznać muszę, że 
wedtng mego skromnego zdania, kobieta, 
która tak pcd względem nzycinym jak mo
ralnym jest zerem, nie może być „szyko
wną*. Mogłaby mieć szyk będąc brzydką 
a nawet głupią, ale w żadnym razie nie 
jest „zerem“ na duszy i ciele, bo to wy
łącza wszelką możliwi ść szyku. Szyk nie 
zastępnje bynaimniej dystynkcji, bo to coś 
całkiem innego, lecz oczywiście nie prze
szkadza bynajmniej, że mężczyzna Inb ko
bieta może mieć dnżo szyku, nie tracąc 
skutkiem tego nic ze swej dystynkcji. Nie 
odzownym warunkiem szyku, — z dystyn
kcją lob bez niej, — jest oarębnoSć osobi
sta. Nie mużna być podobną Inb podobnym 
do sąsiadki czy sąsiada ; zarówno mnsi też 
t.iki model szykn być niemożliwym do na
śladowania dla sąsiada Inb sąsiadki. Trze
ba być „samym sobą* z własnemi wadami, 
zaletami i dziwactwami. Nadaremnie starać 
sic będą, nie mający dam  szykn , naślado
wać nbranie, nrządzenie mieszkania, ma
niery, pcstawę ludzi szykiem obdarzonych 
W padną w śmieszność, ale szykownymi nie 
będą nigdy*.

N EK R O LO G  JA :

f  Kardynał Mermillod.
K ardynał Mermillod, umarł w Rzymie 

we wtorek o godzinie 12 na żołądkowego 
raka, licząc 68 lat czynnego życia. Ciężką 
stratę ponosi kolegjum kardynalskie i Ko
ściół katolicki przez śmierć tego męża wy
bitnego Co Kardynał Mermillod zdziałał 
i cierpiał jnż jako młody kapłan, późnie 
jako proboszcz w Genewie i wygnaniec ze 
swegi rodznnego miasta, dalej jakr, bi
skup lozański i fryburski i ostatecznie ja 
ko kardynał rzymskiego Kościoła — nie 
da się tu  w szczupłych ramach naszego 
pisma wszystkiego wyszczególnić.

Był on przykładem kapłana i biskupa i 
nieustraszonym obrońcą praw Kościoła i 
Stolicy apostolskiej. Z dumą może spogią 
dao na niego naród szwajcarski i zaiiczyi 
go do największych swych synów , gdyż 
swoją ojczyznę kochał on równie gorące 
nawet wtedy, gdy była wobec niego nie
sprawiedliwą i wydaliła go ze ziemi ro 
dzinnej.

K acper Mermillod, urodził się w Ca 
rouge dnia 22 września 1824 r. W trzy
nastym roku swego życia wstąpił do ge
newskiego gimnazjom. Już wówczas od
czuwał on swoje późniejsze powołanie i na 
czele ki'kunastu katolickiob uczni, zawią
zał „ligę* do nawracania swoich młodych 
protestanckich kolegów szkolnych Po n- 
keńczeniu gimnazjum, wysłali go rodzice 
do seminarjum duchownego Cham ! Ćry v. 
Sabaudji. Tu ztąd udał się do Fryburga 
w Szwajcarji, późniejszej swej siedziby ń  
skupiej, gdzie n jeznitów ukończył świclnit 
swoje filozoficzne i teologiczne studja N ie 
mając jeszcze 23 lat, został już wyświęco
ny ea kapłana : powołany na wikarjusza 
do Genewy. W czasie zamętów szwajcar
skich rozwinął kardynał Mermillod swój 
talent, jako znakomity po lem ik; publiko 
wał w:<lką iluść rozmaitych broszur i przez 
dziesięć lai z wielkim zapałem i energją 
toczył walkę w „Annales eatholiques“ 
przeciw nieprzyjaciołom naszego katolickie 
go Kościoła. W roku 1851 wyjechał do 
Paryża i bez wszelkiego przygotowania 
wygłaszał tamże kazania, które miały św ie
tne powodzenie. Od tej chwili uchodził 
ks. Mermillod za najlepszego kaznodzieję 
swego czasn. Kazaf nestępnie w Aix, Mar- 
oyljb N jcy, Leodjum ; we Francji ofiaro
wano mu nawet bisknpotwo, nie p rz y ją ć  
jednak, ponieważ chciał zakończyć Oswoję 
dni życia w Genewie, w swej ukochanej 
ojczyźnie*.

Niezmordowanie pracował Mermillod o- 
koło swej genewskiej parafji, której został 
proboszczem. W  roku 1864 został zam a- 
nr.wany przez Piusa IX , tytnlarnym b i
skupem I ł  bronu Jego niestrudzonym usi
łowaniom zawdzięcza Genewa wspaniałą 
świątynię, która pÓźn‘ej została edebreną 
prawnym właścicielom w brutalny sposób 

daną na włatiność »taro-katoliKom. Gdy 
Mermillod przeprowadził odłączenie Ge 
newy od lozańsko genewskiej djacezji i 
pudniósł Genewę do osobnego biskupstwa 
(1872—1873 roku), rozpaliła się zacięta 
walka pomiędzy i i i  jscowym rządem a no
wym biskupem. Rząd nie uznał ani tego 
odłączenia, ani nowego biskupa i bez dłu
gich korowodów został Mermillod skazany 
na wygnanie. O d tego czasu przebywał 
ks. Mermillod częścią we Francji, częścią 
we Włoszech, nie zrzeknjąc się praw do 
swego bisknpstwa. Po śmierci następcy 
M a rlle y \‘go, przywrócił L ton  X I I I stare
biskupstwo lozańskie i genewski i i ża
rn am wał M ermillcda bisknpem. Banicja 
zos^aia zniesioną i wygnaniec powrócił do 
swej ojczyzny, a dnia 23 czerwca 1890 r. 
został wyniesiony do godności kardj nal- 
skiej.

Głęboka nauka filozoficzna, krasomów
cza wymowa, bystry, wielki nmysł, miłe, 
deiikatne obejście, dyplomatyczna gię:kość 
i prostota republikańska, złączone z ener
giczną wolą, wyszczególniały w wybitny 
sposób tego wysokiego dostojnika Kościo
ła katolickiego i czymiy g0 powołanym 
do przewodnictwa nad szwajcarskim epi
skopatem.
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Ameryee i t. d.

Kwartalnie . . .  O złr. 3 0  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do A d ii i in is t r a e j i l f* z r ? e r «  P ol
skiego  w Krakowie, ul. Szew
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zw;okę w posyłce.

W szyscy now i abonenci 
otrzTmają b e z p ł a t n i e  począ
tek powieżci Zygm unta Kaczko
w skiego p. t. „Z a k i i  k a".

ttĘT Ci z now ycb abonentów, 
którzy złożą prenum eratę p r z y 
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o c z n ą ,  o- 
trzym ają jakc premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
b iwskiego p. t. . B a ś n i e  l i t d u  
p o l s k i e g o " ,  pieknie ilu strow a
ne przez J. K ruszewskiego

N ow i półroczni i roczni 
a b o n en t otrzym ają także bez 
p ła tw ie  jednotom ow ą powieść 
Piotra J a x y  B ykow skiego p. t.: 
„M aleparta*.

kranika miejscowa.
Kalendarz. D ziś. iw. Aleksandra bisk.; 

ntrc śś. Leandra biskupa i Fortunata mę
czennika.

R o c z n i c e .

Po części kaprys, po części szlacheine 
uczucie wdzięczności, cbjawione synowi za 
zasługi ojca wyniosły Michała Wiśniowie- 
ckiego na tron. Ale zaledwie objął rządy, 
powstały wielkie przeciw niema niechęci. 
P r  aas Prażmowski i hetman Sob;eski 
szczególniej przeciw Błaberau królowi się 
zwracali. Prymas powziął plan, aby Micha 
ła r słonić do abdykacji i do rozwodu z Ele
onorą, arcyksiężmczką anstrjacką, a oże 
niwszj i  n>̂  księcia fiancuzkiego Longae 
vilie na tron pulski go wynieść. Nie taił 
się z tomi planami Prażmowski i na posie
dzeniu sejmowem dnia 27 lutego 1672 wręcz 
za p y ta ł króla Michała, czy zna niebezpic 
czeństwa grożą"e ze struny Turcji Tolsce 
i czy ma sn y , aby je  usunąć a wreszcie 
cny może wziąść odpowiedzialność na siebie 
aa losy kraju.

Hieronim Lubomirski domagał się odję 
cia królowi jurysdykcji nad wojskiem, a od 
danie jej netmanowi. To bardzo śmiałe wy- 
.'tgpienie ptzeuiwcików królewskich wzmo
gło obóz malkontento i kr/.ewiło coraz 
szerzej myśl o zło&eniu z tronu Michała, z 
drogiej ..irony *ai' zniewoliło króla d- zy 
skiwania sobie obrońców i popleczników. 
Tak więc wobeu groźnego niebezpiecztń 
atwn zaciętej wojny z Turcją, rozbijał się 
naród na dwa obozy ścierające się z sobą 
w imię planów dyplomatycznych i PoRka 
prawie bezbronna, doznała też wnet atra 
aznego od Tnrków pogromu, u tr .c iła  Ka 
mieniec podolski i do płacenia haraczu Tur 
cji posojem buczackim zobowiązać się mu 
siała.

Posiedzenie Zarzędu miejskiej kasy dia 
chorych. Dnia 23 b. m. odbyło się posie
dzenie Zarządu kasy dla chorych pod prze 
wodnictwcm p. dra Henryka Feintucha, wi 
ceprezesa kasy. Według przedłożonego spra
wozdania Zarządowi kasy wynosiły przy
chody w miesiącu styczniu 1892 roku złr. 
2574 ct. 80, a mianowicie tytułem wkła- 
dok od człouków kasy wpłynęło złr. 1662 
cent. 89, dopłat pracodawców złr 821 cen
tów 981'2, za witępne od nie podlegających 
ubezpieczeń złr. I cent. 8 , z grzywien za 
nieubezpicczenib pomocników złr 64, przy
chody zmienne i zwroty za leczenie nieu- 
bezpieozonych pomocników nczyniły zlr 24 
centów 84

204 chorym członkom kasy wypłacono 
tytułem zasiłków w chorobie na skutek nie 
zdolności do pracy złr. 1475 centów 66; 
za lekarstwa chorym wydane złr 511 cen
tów 58 ; za środki lecznicze, jak kąpiele, 
wody mineralne, opatrnnki, okólary, rwa
nie zębów, paski przeprkliuowe i t. p. złr 
153 cent. 66 ; szpitalom za leczenie dwóch 
chorych złr. 6 ; na pogrzeb sześcin zmar
łych członków kasy zlr. 88 ; za dorożki dla 
chorych złr. 5 cent 75 — Wynagrodzę 
nie lekarzy, płace urzędników kasy, słu- 
żoy, potrzeby kancelaryjne, drnki i t. p. 
złr. 12Y4 cent. 12.

Stan fundnszów kasy w dniu 31 stycznia 
b. r. wynosił złr. 6314 cent. 59 i składał 
się z gotówki złr. 76 cent. 64, z ks!ąże- 
czki Krakowskiej kasy Oszczędności na złr. 
3000 i listów zastawnych wartości zr. 
3237 cent. 95-

W miesiącu stycznia b. r. zgłosiło się 
chorych 730, z tych odesłano do szpitala 
18, leczono w arabnlatorjum kasy 686, w 
domu leczyło się 26 ; wyleczono 695, pozo
stało w leczeniu 74, zmarło 6.

W dalszym ciągu przyjął Zarząd kaoy 
do wiadomości sprawozdanie ze stann kasy 
z dnia posiedzenia, według którego wyno
siły :

Reszta kasowa z r. 1891 złr. 7.254 ct. 
56, przychody od 1-go stycznia b r. złr. 
4.335 ct. 52 'lli . Razem złr. 11,590 ct. 8 ’/a. 
Rozchody od 1-go stycznia b. r  złr. 5 505 
ct. 69; czysty stan kasy złr. 6.084 ct.

t. j .  w papierach złr 5 737 ct. 95
w gotówce złr. 346 ct. 44J/j- U° przyję-
cin powyższych sprawozdań Zarząd kasy: 
na skntek interpelacji członka Zarządu, p- 
W. Celińskiego, po wyjaśnieniu kierownica 
biura, p. L. Mflnnicha, uchwalił w zasadni* 
założenie własnej apteki i polecił kierow
nikowi biura wypracowanie odnośnego pro- 
jektn i przedłożenie takowego Zarządowi 
kasy do zatwierdzenia.

Następnie przyjął Zarząd kasy do wia
domości orzeczenie ministerstwa spraw we
wnętrznych, polecające p. Glicksonowi u 
bezpieczenie a względnie wniesienie wkła 
dek za p. Helenę Modrzejewską za gościn 
ne występy w Krakowie, odrzucenie re 
kursn adwokatów i notarjuszy w Krako
wie i polecenie tymże nbezpieczenie ich 
pomocników w tutejszej kasie chorych, po- 
czem po załatwieniu kilka spraw raniej 
szej wagi, zamknął przewodniczący posie 
dzenie o godz. trzy kwadranse na dzie
siątą.

Zabawa tańcująca Dnia 27 b. m od
będzie się zabawa towarzyska z tańcami, 
którą urządzają nauczyciele szkół krakow
skie, celem dalszego przysporzenia fundu 
szów na założyć się mającą czytelnię nau
czycielską Zabawa ta odbędzie się w sali 
T-warzystwa mnzycznego przy nlicy św. 
Tomasza. Biletów dostać można za zw ro
tem zaproszenia po cenie 1 zir. pojedyń- 
czy, 3 złr. familijny, w kancelarji szkoły 
I na Podwala Nr. 13 między godziuą 10 
a 12 rauo.

Ślizgawka w Parku Krakaws-um, jak
przedtem tak i po dziś dzień otwartą jest 
dla uiytkn pnbliczności od rana aż do wie
czora. W sobotę zaś i w niedzielę to jest 
dnia 27 i 28 lutego b. r  przygrywać bę 
dzie muzyka wojskowa od g.-d/iny 3 do 6 
wieczorem.

Zwiastuny wiosny. Wczoraj przed polu 
dniem, pojawiły się w okolicy Krakowa bo
ciany. P tak i te, przelatując nad Prądni 
kiem białym, powitane zostały radośnemi 
okrzykami przez robotników, zatrudniony'h 
przy budowie kolei do Stacji kontuaacyj- 
nej.

Minister wojny wydił dc wszystkich re 
prezentantów reskrypt w celu podniesienia 
rebgijn-go dneha w armji. Treść tego re 
skryptu podajemy tu w skrócenia:

„Doszło do mej wiadomuści, że postano
wienie regulaminu §. 58 dla c i k. woj
ska dotyczące ndzialu żołnierzy w służbie 
Bożej, nie wszędzie w należyty sposób b y 
wa wykonywane, że wojskowi nie mają do
statecznej możności w spelnianin obowią
zków religijnych w dni święte, a że nato
miast wyrobiło się przekonanie, iż należy 
tylko iaz  w miesiąc prowadzić żołnierzy 
do kościoła, widzę się więc spuwodcwajym 
podnieść z naciskiem tę okoliczność, że we 
dług §. 58 należy żołnierzy prowadzić do

P. delegat Laskowski wraz z p. nad-
inżynierem Saare zwiedził gmach gimna
zjum św. Jacka t. zw. folwarki i graacb 
szkoły irjalnej przy ul św Jana. P. dele 
gat zauważył, iż w gimnazjum św. Jacka 
nieodpowiednio są pomieszczone n ektóre 
klasy i że gmach szkoły realnej nie odpo 
wif da ani warunaora sanitarnym, ani pe
dagogicznym.

Ki Bronisław Stysiński, wstąpił z dniem 
dzisiejszym do składu redckcji Kuriera 
P o ltk tg o ;  jako stały współpracownik.

Dr. Kazimierz Nowotny został w myśl 
dekretu c, k. sądu krajowego wyższego 
Krakowie z dnia 26-go stycznia 1892 roku 
wpisany na listę obrońców w sprawach 
karnych z siedzibą w Krakowie.

Staraniem wydziału tra k  Towarz>stvs 
Oświaty ludowej odbędzie się w niedzielę 
dnia 28 lutego b. r. o godzinie 3 po po- 
łndniu w sali gimnazjum św. Anny dzie 
wią.y bezpłatny wykład popularny prof. 
dra W ład. Kluczyckiego „O pająkach". Mio 
dzież niżej la t 14 nie ma wstępu na wy
kłady.

rera. Wykonała je bardzo gnstownie znana 
w naszera mieście firma p. Wojciechow
skiego.

Z Koncertu- Program wczorajszego wie
czoru w Towarzystwie rauzyczncra obej
mował kilka bardzo pięknych kompozycyj, 
które były wykonane z prawdziwym a rty 
zmem. Koncert rozpoczął się od sonaty 
Griega, odegranej przez pp. Domaniewskie
go i Singera i sprawiającej w tej in terpre
tacji to wrażenie, jakie wywrzeć powinna 
była istotnie: silne i pełne odpowitdniego 
nastroju. Gra na fortepianie prof. Doma
niewskiego podobała się ogólnie, zwłaszcza 
„Erlkonig" w jego wykonaniu, brzmi nad
zwyczaj glęboks i zawsze wywołuje oklaski 
na.zasłużfńsze. Chopina i Żeleńskiego in 
terpretuje p. Domaniewski bardzo pięknie, 
powodzenie ma też artysta niepospolite.

Chór mieszany wykonał z zasłnżonem po
wodzeniem, bo śpiewał Glue.ka wyjątek z 
„Orfeusza" i Bizeta pieśń poławiaczy pe
reł równo, czysto, zrnznraiale i z artysty - 
cznem wykończeniem. Chór raęzki odtwo
rzył bardzo ładna kompozycję Galla, zaty
tułowaną „Pieśni ludowe sycylijskie". Jest 
w tem dziele nadzwyczaj piękna raelodja, 
tchnąca dziwną świeżością; opracowanie nie 
pozostawia nic do życzenia —  całość rysn- 
je się wytwornie i zawiera w sobie treść 
głębszą. Autora publiczność oklaskami na
grodziła gorąco i zmusiła do pokazania 
się na scenie. — Resztę utworów: Małra, 
Dregerta, Koschara odśpiewał chór z po 
wodzeniem.

Urozmaicała wieczór mnzyczny deklama
cja p. Trapszówny, która wypowiedziała 
wierszyk Gawalewicza „Śmieszka" z wła 
ściwyra sobie wdziękiem, dorzucając nad 
program jakąś irobnostkę.

Odczyt. Znany literat Zenon Przesmycki 
(Miriara) bawiący obecnie w Wiednin, przy
będzie na początkn marca b r. do Krako
wa. W czasie swego u nas pobyt i obiecał 
p. Przesmycki wygłesić odczyt, na cel do
broczynny.

Odczyt prof. dra Bylickiego w muzenra 
techniczno - przeraysłowem nie odbył się 
wczoraj z tego powodu, że słuchacze wyż
szego zakładu naukowego dla kobiet, nie 
mają w b. tygodoiu wykładów. Odczyt od 
będzie się w przyszły piątek.

Czas środkowo-europcjslci Klnb prze
mysłowy austrjacki oduiósł się do gminy 
m. Krakowa o poparcie petycji, wystoso
wanej do Rady państwa z prośbą o zapro
wadzenie obowiązkowego czasu środkowo
europejskiego w całej raouarchji austrja- 
ckiej. Pismo klubu zostało przez gminę na
szą przychylnie przyjęte.

Z teatru. Dziś w teatrze, ra  benefis p. 
Wolskiej, dalą „Wesołe kumoszki wind- 
sorskie" Szekspira z udziałem wybitniej
szych sił naszego personelu artystycz
nego.

Otwarcie ofert na dostawę mięsa, sło
niny, masła, krup, mąki i t. d dla zakła
du starców i kalek w Ogrodzie Angielskim 
odbyło się wczoraj w Sekcji V magistratu. 
Ofert złożono tylko cztery.

L icy tacja  na wykonanib budynków dla 
Stacji kontumacyjnej, będzie nadzwyczaj 
ożywioną. Dotąd złożono w budownictwie 
miejskiera przeszło 20 ofert, a jag się spo 
dziewają wpłynie jeszcze kilkanaście dekla- 
racyj. Znaczniejsza ilo ć mających się sta 
wiać budynków, z tego względn, że ma
teriału budowlanego nie potrzeba sprowa 
dzać, gdyż takowy mamy na miejscu, przed 
stawia oferentom duść zyskowną i nieklo- 
pctliwą robotę, a ztąd to taki napływ ofe- . 
Byle znown obcy nie zwyciężyli.

Plany szczegółowe na budowę koszar 
obrony krajowej są jnż w znacznej części 
gotowe. Sprawa tej budowy zostanie w 
przyszłym tygodnia przedłożoną połączonym 
sekcjom magistratu J II  i V, puczem od 
daną będzie pod nchwatę Rady miejskiej 
Licytacja na tę bndowę rozpisaną z. Btanie 
w początku kwietnia, tak, żeby. bndowa 
•ozpocząć się mogła najpóźniej w począt-

kościoła p r  z[y n a j  ra n l e j  raz na mie 
siąc.

Następnie zrobiono srantne spcsirzożenie 
że niejednokrotnie o f i c e r o w i e  szczegół 
nie młodzi, czy podczas parad kościelny cli 
czy podczas nabożeństw nic zachiwnją się 
w taki sposób, jak tego godność i powaga 
nabożeństwa wymaga.,. W końca doda 
że nrządzanie publicznych balów w czasie 
postu i adwentu może łatwo wywołać zgor
szenie.. Zechce więc Wasza Ekscellencja 
użyć swego wpływu w tym celu, by kor 
pus fi erski liczy! się zawsze z religijny
mi uczuciami ludności.

Reskrypt ten wydaje się równocześnie 
do wszystkich komendantów korpuśnych"

Towarzystwo lekarskie lerak. pad Prze
wodnictwera prezesa dra Ponikły, obrado 
wało na ostatniem posiedzeniu, odbytem w 
dniu 23 b. ra. nad wprowadzeniem w ży
cie ustawy o urządzeniu Izb lekarskich 
Po wyczerpnjącej dyskusji przyjęto przed 
łożony projekt bez żadnych zasadniczych 
zmian. Projekt ten doradza rządowi otwar 
cie dwóch Izb lekarskich w Galicji, jednej 
w Krakowie a drugiej we Lwowie. Do o 
kręgu krakowskiego nalożeć ma 31 powia 
tów zachodniej części kraju. Projekt ten 
.ostanie ostatecznie przez komitet Tow 

lekarskiego zredagowany i przesłany na 
mieatnictwn.

Znaki honorowe. „Lutnia" .rakowska 
wręczyła w tych dniach g>dło „Lutni" 
swym czł nkcm honorowym. Godło to przed
stawia lirę, ozdobioną gałązką oliwną i lau

kach maja b. r
Z robot miejskich, z  dniem 25 b ra. 

rozpoczęto pierwszą w tyra roku naprawę 
brnków w ul Krupniczej, Siemiradzkiego 
i Grodzkiej. Naprawy te  są tymczasowe, 
gdyż ziemia d rtąd zmarznięta nie pozwala 
na gruntownibjseej reperacje. Ograniczono 
się więc jedynie na asnnięcin dziu r, jakie 
się na chodnikach potworzyły.

Mylna pogłoska. Korespondent ze Lwo 
wa do K ur. Codziennego donosi, że „tra 
gik seeny krakowskiej, Roman Żelazowski" 
ma powrócić do tamtejszego teatru Dowia
dujemy się z jak najlepszego źródła, że 
wiadomość ta  nie ma żadnej podstawy, bo 
p. Żelazowski opnścić Krakowa nie myśli 
wcale.

Demolowanie skrzydła graacbu św Dn 
cha od strony placu lego nazwiska i ulicy 
Szpitalnej, jnż się rozpoczęło. Obecnie od
bywa się bnrzenie ścian wewnętrznych. Bu
rzenie murów zewnętrznych nastąpi z po
czątkiem przyszłego tygodnia.

Eksplozja. Trzy ulicy Florjańskiej 1. 4 
w handln k >lonia!nyra p. K. eksplodowała 
esencja rumowa. Obecni przy eksplozji sub 
jekci Ludwik Klesiak i Józef Woźny od
nieśli na twarzy i rękach tak dotkliwe po
parzenia. że mnsianu za wezwać pogotowie 
stacji ratunkowej, które po ndziolenin pier 
wszej pomocy poleciło obn poparzonym u- 
dać się na kurację do miejscowej kliniki. 
Przyczyna eksplozji dotąd niewiadoma.

w;adal na wystosowane doń przemówienie, 
dziękując za wyrażoną mu wierność. W 
ciężkiej praey podwójnie miło mu jest od- 
b i-rać dowody takiego uznania a ia  jego 
praguień około dobra Indu. Niestety stało 
się to teraz zwyczajom, na w^zystkiem, co 
rząd zrobi, szukaćplamy. Dla naib’alis* cli 
powodów m iri się lndzirm spokój, odhie 
ra się im ocbotę do życia i wi rę w zbio
rową wielką niemiecką ojczyznę.

„To podburzanie — mówił cesarz — 
wytwarza wreszcie u niektórych ludzi 
myśl, że nasz kraj jest najnieezczęś lw- 
szyrr, najgorzej rządzonym w świecie i że 
żyć w nim jest po prostu męką Że tak 
nie jest, wiemy o tem sami najlepiej. Czy 
nie byłoby lepiej w końcu, żeby ci nieza
dowoleni podżtgaeze raczej proch z p an 
tofli otrzęśli i pożegna i jak najprędzej na 
sze nędzne, opłakane stosunki? Imby to 
pomogło, a nam zrobiliby wielką przyje
mność. Żyjemy w stanie przejściowym. 
Niemcy wyrastają powoli ze swych dzie
cięcych trzewików i wchodzą w lata mło
dzieńcze; byłoby na czasie, abyśmy się 
uwolnili od chorób dzecinuyeh. Przeży
wamy dnie niespouojne w których sąd 
wieltnej części ludzi zbyt jest subjektyw- 
nym. Ale nastąpią dni spokojniejsze, je 
żeli tylko nasz naród poważnie się skupi, 
wejdzie w siebie i nie wodzony na mano- 
y, e przez obce gło3y, spuści się na Boga 
i uczciwą tro-kliwą pracę swego dziedzi
cznego pana".

Cesarz przypomniał angielskiego admi
rała Drakę, -który z jakiejś góry w środ
kowej Ameryce widział równocześnie dzi
ko wzburzone fale oceanu Atlantyckiego i 
majestatyczne, spokojne zwierciadło Ciche
go oceanu i mówił da le j:

„Niech tak będzie i z nam i' S in e  prze 
konanie o waszych sympatjach wiernie to 
warzyszących mojej pracy, dodaje mi no
wych sil do wytrwania w niej i kroczenia 
n. przód na drodze wskazanej mi od nie
bo. Do tego dołącza się poczucie odpo- 
w iedzalności wobec na-eego najwyższego 
pana w górze i moje niewzruszone prze- 
św adezrnie, że nie opnści nas w potrze- 
b e nasz stary sprzymierzeniec z pod Ross- 
bach i Dennewitz

Opiekował on się tak nieskończenie n a 
szą starą Marchją. Mialźeby teraz tego nie 
uczynić? Nie, przeciwnie! Du wablkrch 
rzeczy jesteśm y jeszcze przeznaczeni i do 
wspaniałych dni was jeszcze powiodę. Nie 
dajcie sobie zaciemniać przyszłości i u- 
muiejszać zadowolenia przy wspólnej p ra
cy podżegaczom i malkontentom stronni- 
czyn Na wiecznie niekorzystne nwagi co 
do naszego nowego kie rui .ku i jego ludzi, 
odpowiadam spokojnie i stanowczo: Mój
kierunek jest dobry, poprowadzę go dalej, 
i eianowczą mam nadzieję, że moi dzielni 
M arihijczycy pomogą mi w tej mierze! 
Piję za zdrowie B randebnrg ji!“

Z okazji tej mowy, pisze Freisinnige 
Ztg.: Mowa ma ton wcześniejszych w ynu
rzeń e-.arza, jak  np. „Sic volo, s ic ju b to "  
i „Suprema ?x regis volun'as* — („tak 
chię, tak  rozkazuję" i „Najwyźszem pra
wem wola króla"). Prawdą jest, że Nieru 
(>y wyrastają z młodzieńczego w ieku; wskn 
tku  tego Niemcy pozbyły s^ę od da 
wpa absolutyzmu i otrzyuiah konstytucję, 
która wymaga konstytucyjnego sposobu 
rządzenia Dzisiejsze pnbłiczne sprawy są 
tak zaw t.an e  i utrudnione, że najlepsza 
wola i najbogatsza wiedza pojedyn^zeg 
człowieka, choćby miał on w sobie ducha 
Fryderyka W ielkiego, uie wystarczy jako 
rękojmia właściwego rozwiązania wszy
stkich politycznych kwestyj. Zadaniem jest 
wszystkich patrjotów samodzielnie i we 
ałng najrzetelniejszej wiedzy i sumienia 
pracować dla dobra ojczyzny. Powinni 
się o r: nie mniej od monarchy czuć od 
powiedzialnymi przed Bogiem i ufać, że 
ta sama łaska Boga, która oświeca monar
chę, nie zostanie i innym odjętą. Nic nie 
byłoby rgubniejszego, jak  to, gdyby ci od
wrócili się niezadowoleni od ojczyzny, 
itórzy nie zgadzają się z panującym kie
runkiem

m i u ip i i im O T Ą m
T E A T R U  K R A K O W S K I E G O

W s-ibatę 27 
sławy Wolskiej : 
sor, kcraedja w

1 tego: Na dochód Broni 
Wesołe kobiety z  W ind  

5 aktach Szekspira.

dawania biuletynów o stanie jej zd ro 
wia

W i e d e ń  26 lutego M m ister skarbu 
dr. Steiubach, wyiechał wczoraj wieczorem 
do Budapesz u

W i e d e ń  26 lu ego. Wiener Ztg. ogla 
sza: Radcami sądu krajowego zamianowa 
ni zosta li; prokurator państwa w Sanoka, 
Franciszek Ksawery Spławski dla P rz e 
myśla, sekretarz Rady sądu krajowego 
wyższego we Lwowie, Józef Lorenz d ’a 
Lwowa, nacz.-lnik sądu powiatowego w 
Buczaczu, Alfred Posochowaki dla Sam 
bora, sekretarz Rady sądu obwodowego w 
Sauoku, Kornel Wieniawa Zubrzycki dla 
Lwowa, zasiępca prokuratora państwa we 
Lwowie, H enryk H eyderer dla Lwowa, 
naczelnik sądu powiatowego w Medenieach 
Jan  Jaw rrak i dla Brz^żau.

. Naczelnikami sądów pow.atowycb za
mianowani zo sta li: adjunkt sądu powiato
wego w Siemieniu, H erm an Heller dla 
Dobczyc, adjnnkt sądn powiatowego w 
Grybowie, W ładysław Teleśnicki dla P rze
worska, adjunkt sądu powiatowego w T a r
nobrzegu, Andrzej K ozik dla Ropczyc, 
adjunki sądu powiatowego w L'iEanowęj, 
Jan Łucki dla Starego Sącza. — Naczel
nik iiądu powiatowego w Dobczycach Wd 
helm Seidl mianowany został sekretarzem 
Rady sądu krajowego w Krakowie. N a
czelnik sądu powiatowego w Przeworskn, 
Stanisław Lubicz Głębocki przeniesiony 
został do Krzeszowic.

B i a ł o g r ó d  26 tntego. Dotychczaso
wy wiceprezes skupczyny Wulkowioz, wy
brany został prezesem, wicepreiem zaś 
Joka Jowanowicz.

Triu

Ostatnia poczta.

Mowa cesarza Wilhelma.
Reichsunzciger donosi- „Podczas uro

czystej uczty brandenburskiego Sejmu pro 
wincjonalnego w Kaiserhof, która się tam 
odbyła 24 b. m., cesarz Wilhelm odpo-

lony ze służby Do tej pory złożyło man
daty 17 posłów to jesi przeszło połowa.

Niezwykły po&rzeb wojsko
wego.

W ied eń  2? lutego. Feldmarszałek po
rucznik August Demel rozporządził testa
mentem, aby mu po śmierci nie oddawa
no honorów wojskowych, a zwh ki swe 
polecił przew:eśe do G cty, celem ich spa
lenia. Wskutek tego oetamiego postano
wienia odm ów ł Kościół udziału w pogrze
bie, a zwłoki marszałka odwieziono bez 
rozgłosu na dworzec kolejuwy w asystenj 
cji tylko pewnej liczby' wyższych ofice
rów.

Kraków. *6 lutego.
Psienical 1.60—12.20, Zytol0.45 —10 75 Jęczmień

7.60—e 26 Owiee 7 20 7 60, Groc , 1 0 ------ 12.—
la ta rk a  10------- 2, Proso 7.------9.—, Fasola 9.—
12.—, Ja - ły  14.----- 16,—, Siano - .------ 2.4.-, Sio
m r —.----- 2 —, Koniczyna na paszę za 100 kler.
 9 60, Ziemniak- za hektolitr ,40—S.6o
Jaja aa kopę 1.20—1 40, Masło za garniec, 4 2 "—
4.60, SpirytUn na 95(1 "raksa za hf tolitr —.------
82 —, Oeowita na 80” taaleaa za hektolitr —.-----
78 - -

O e u y  r b o ń a
z dnia 26 lutego 1891 roku.

Burmistrz 
z swej go-

H o r o d e n k a  25 lutego. 
A r c i s z e w s k i  zrezygnował 
dnośoi.

M y s ł o w i c e  25 lutego. Wieczór 24 bm. 
na linji kolejowej Kielce-Sosnow.ce wpadł 
pociąg osobowy idący z Kielc na pociąg 
wojskow Liczba ofiar katastrofy dotąd 
nieznana,- dotychczas wyciągu ęto z pod 
zdr zgutanych wagonów trzech umarłych 

10 rannych.
C j c m i o w c e  25 lutego. Miasta Su- 

czawa i Radowce nadały przezydentowi 
krajowemu, hr. Pace, honorowe obywatel
stwo

P a r y ż  25 lutego. Ronvier ostatecznie 
nie podjął się misji utworzenia nowego 
gabinetu, Carnot ma wezwaó do siebie do
tychczasowego m inistra oświaty, radykal
nego Bonrgeois.

L o n d y n  25 lutego. Jeżeli rząd angielski 
napotkał w Izbie niższej na opór w spra 
wie billu dotyczącego wewnętrzej admini
stracji Iriaudji, to za to dwa inne wnioski, 
w ostatnich chwilach przedłożone Izbie 
doznały wybornego przyjęcia. Jest to bill 
w celo ułatwienia nabywania drobnych go 
spodarsfw chłopskich w Wielkiej Brytanji 
i projekt nauki w izkołach Indowych ir 
landzkich. Co do billu objaśnił Harcourt, 
że opozycja pomoże do przeprowadzenia 
go, względem w nosku zaś irlandzcy d e 
putowani są przychylnie usposobieni. Bil 
stanowi ważną część programu rządu ir 
laudzkhgo. Wniosek zaś ów dotyczący 
szkół ludowych, ma na celu naukę przy
musową, g tyż w Irlandii mniej znacznie 
uczęszcza dzieci do szkół niż w Szkocji 
lub Anglji Przymus ma być zastosowany 
w miastach natychmiast, po wsiach później 
Peusja nauczycieli zostać ma podwyższo
ną, a opłata szkolna, wynosząca 6 s yliin- 
gów rocznie, ma być zniesiouą. Na ede  
wolnej nauki w szkołach przeznaczono 
200 000 funt. sterl., przypadające zaś na 
rok bieżący 90 000 untów s te r l , ma ą 
byo' przekazane ua fundusz nauczycielski.

W i e d e ń  26 lutego. Cesarz powrócił z 
Pesztu do Wiedn a ;  w dniu 20 t>. na. u 
dzieli ć będzie posłuchań.

W i e d e ń  26 lutego. Z powodu nor- 
mai. ego przebiegu resonwalescencji arcy- 
kslężnej U arji W alerji zaniechano wyr

Prześladowania religijne
Petersburg 27 lutego. Qrażdan,n po

daje ciekawe szczegóły o „szerzeniu p*a 
w .stawia na Syberji. Czynownicy prześla- 
dnią tam nieprawosławnych w sposób bar 
barzyński.

Mowa cesarza Wilhelma.
B e r l in  27 lutego. Prasa wolnomyśina 

i narodowo liberalna z przemówienia cesa
rza W ilhelma wie:ce niezadowolona. D zien
niki konserwatywne milczą o niej.

Przesilenie gabinetowe 
we Francji.

Paryż 27 lutego. Prezydeut rzcczypo- 
8pol:tej nie znalazł jeszcze człowieka, k tó
remu mógłby powierzyć ster rządów R a
dykałowie nie chcą za prezydentury C ar
nota, któremu larznrają uległość dla ka
tolików i Pap eża, wejść do gabinetu. P ró 
by pp Rouvier i Bonrgeois nie powiodły 
Się z powodu, że Freyeinet nie chce przy
jąć teki.

Były prezes gabinetu liczy bowiem na 
t> że Carnot, nie znalazłszy ministrów b ę 
dzie zmuszony ustąp:ć a Fri ycinet jest 
pewny, że obejmie po nim spedek Mówią 
też już zupełnie poważnie o preesileniu 
pr.zydjalntm . W palciń. elizej-kiru wielk. 
n epokój. Radzono wpiawdzie prez.yd-nto- 
wi, aby złożył gabinet z ludzi fachowych 
bez barwy politycznej, ale o akich ludzi 
bardzo trudno. Z drugiej strony zwrócone 
uwagę na pana Meline, twórcę nowej ta
ryfy, który dla swego wniosku ogromDą 
zjednał większość, ale i on nic obejmie 
zapewne steru rządu. Niemożliwy jest g a 
binet tak oportunis.yczny, jak  radykalny, 
bo obydwa odnośne s'ronnictw a wypow-e- 
dziaiy Bubie wojnę.

Rozrueh) robotnicze.
B e r l in  27 luttg.i. Codziennie w polu 

duie, kiedy wojsko maszeruje na główny 
odwaeh pod L ipam i, towarzyszy ran krok 
w krok motloeh. Wczuraj tłum byi nie
zwykle liczny Gdy zmieniono wartę, 200U 
robotników bez zatrudnienia, uformowało 
szeregi i postępowało dalej, śpiewając m ar
sy! ianbę robotniczą dopóki nie nadbiegł 
silny oddział policji, k tóry rozpędził de
monstrantów, aresztując 70 osób. Demon
stracje robotn ków powtórzyły się wczoraj 
kilkakrotnie

Przed południem odbyło się zgromadze
nie robotników, gdzie uuhwalono pójść 
przed zamek królewski. Puspieszyło tam 
szeregami około 4000 robotników, do k tó 
rych przyłączył się znaczny zastęp motlo- 
chu. Przybywszy przed zamek, wołali de
monstranci, aby cesarz się pokazał, co prze
cież nie nastąpiło. Natomiast nadbiegła 
policja i rozpędzili tłumy, płazując opor
nych, a krzykiiwsz.ych biorąc do arebzm. 
Cesarz przypatrywał się aemonstracji z o- 
kna pierwszego piętra. W nocy powtórzyły' 
się rozrnchy w kilku punkLch miasta 
Zburzono i zrabowano wiele szynków 
sklepów Dziś skonsygnowano wojsko.

Czas środkowo-europejski.
Wiedeń 27 lutego. M inisterjum wojny 

rozporządziło, że m arynarka ma się stoso
wać do czasu środkowo enropejskiego Z 
tego powodu zaprowadzono czas ten za 
poroznmieniem się z odnoŁueu. władzami 
w miastach Pola i Dignano.

Ciekawe wydawnictwo.
Z u ry c h  27 lutego Tutejszy nakładca 

Cezar Schmidt z pow iada wydawnic wo 
facsim iljów  100 nies|.aionycb kwitow ca 
kwoty czerpane z funduszu Wełtaw 
ty te wystawili w latach 
różui ministrowie, jenerałowie, wysłani na 
południc oficerowie, sędziowie deputo
wani, redaktor, wie * różnych krajów, 
wysocy : inni urzędnicy dworscy płci o- 
bojga, studenci uniwersytetów zagrani
cznych ajenci polityczni, ajenci kusiciele, 
csłorkowie ciała dypbmiatycznego i t. d. 
Publikacje poprzedzi komentarz p. t. „ K u 
lisy funduszu Welfów".

Z a te rg  u a  B u k o M iu ie .
C z e ra io w c e  27 lutego. Baron M ustaa 

za, który wywołał zatarg między prezy 
g n t m krajowym hr. Pace a namiestni
kiem i szlachtą rum nńską, ma być wyda-

Pszriiica
Żytu
Jęczmień 
Owies 
Groch 
"Tyka 
Rzepak 
Lniauka 
Lonicz czer. 
£ onicz biała 
Konicz. szw.

Lwów Tarnopol Lodwołu-
czyska
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Wszystko za 100 kilo netto bez worki 
Chmiel 60-— do 65-— zł- za £6 kilo, lo<.o 

ijwów, nominalnie.
Okowita gotowi aa 10.000 litr. pr., loc» Lwów 

•21. do 21-60 ił
Dalsza zniłka Sprzedał utrudniona. Kupry wy 

czeknją dalszej znitki. Usposobienie spokojne.

NADESŁANE.

Zgubiono!
Wczoraj o godzinie 7 wieczorem, w przej- 

ścin z ulicy Jagiellońskiej na ulicę Flo- 
rjańską, zgubiono list w dużej kopercie, w 
któiym znajdowała się metryka, wystawio
na na i cię Rozalji Włoszek. Koperta opa 
trzona była adresem „Rozalja Włoszek w 
Nowym Sączu". — Znalazca raczy łaskawie 
lisi ów złożyć w tuteiszej dyrekcji policji.

g > 0 < S X 5 < S > 0 < E > » g > C 0 O 0 i O O

ś M n i H i i ś
i d

Zwracam uwagę Szanownej publiczności 
na inserat drugostronnie umieszczony: Wy
rób suszonych jłtrzyn Izdebnickich. 

136 4-to D yrektor Seelmg.

Kw'
1868— 1890

Jedna próba w ystarczy, ateby przekonać się, łe 
najlepsie tutki (gilzy) do papierjsów są:

T U T K I  N T E K L U G N E
i  fabryki 63^18 ?)

S. Wierusz Niemojowsklego 
w e  L w o w ie .

'tatki nickiejono wyrabiane są za pum -cą epe 
cjalnych maszyn premjowanycn na Wystawie Pa- 
r/zkiej. — W smakn są niezrównane — przy ro

bocie papierosów nie p ują się.
Oena ia  1000 satnk od  1 itr . w  ot. 

(Najlepsze w ozdobnych pudełkach 1 złr. 60 ct.). 
Do nabyola : W sklepach S W Niemojowsk ego: 

We .tfcwle: Teatralna 3, Jagielloński 6.
W Krakowie: Sukiennice *8. i-rai we wszy

stkie1' znaczniejszych hantlaih i trafikach.
ZLcenia zamiejscowe lałatwia się odwr.iioie. — 

Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 5000 trane . 
o  — r'irr.łM IL  KioJrtón podrsędne firmy win- 
dząo. Jaką popularnością meesą i.f tutki niekle- 
lone Nleaiojowoklogo nr i dują etykiety Uprą- 
»_ : .ą pr.-e o awraoać -o*u. uwagę na firmę: 

S. W. NlOHOjawekl, którą kaśda pudełko Jeet 
aaopstrmone.

Docent Chlror*. i  Dniwer. Jagieł.

Dr. Aleksander B o sso isk i
przeprow adził się 2120

do domu I. 35 przy ulicy 
Florjańsktej.

Adolf Gross
otworzył

kancelarję adwokacką
Krakowie

W sz e lk ie  p a p ie r y  w a rto śc io w e , bankno
ty zagraniczni i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

karzytiaiejsztiaj wsrsutkami M r piani filji c. L w i Hu I m ®
w  K r a k o w ie , R y n e k  1. Zlecenia
z prowincji uskutecznia aię odwrotną pocztą bez do- 

liczą rb prowizji.



4 K U R J F P  P O L S K I,  dnia 27 lutego 1892 r. Nr. B8,

D JR O BN E O G Ł O S Z E N IA .
Od ryrazu zw yk łym  drukiem po 2  cnt., tłu&tym d-ukiem  p< 

5  cnt. — Minimum ceny og łoszen ia  2 5  •'«*-

Nanka i  wychowanie.

Lekcji muzyki,
aei w ato rjam , za m ieszkanie lob życie. 
W adomość n  A dm ininistracji „K nrjera
Polskiego". 47u,>-6--)

franęalse possedam 
la  mQ3lqii6 cherche i  

se p lacer d am  nne familie. Rue LnbJcz 
3 , Ii-m e etage. ■ 9 i t-i)

Une Dame

Posady i prace.
( ] « A h n  w  średnim w irku , wdowa, 
U O U U a  m jw iąca  po niemiecku i zna
ją ca  się na kuchni, poszukuje miejsca 
jak o  gospuJyni. Wiadomość n p r t je ra  
w  hotelu Im perial w  K rakow ie. (<-»*

l i n i o p  1^’ liczący, z powodu 
l |  lo b y  zw inięcia handlu, posznkn 

je posady magazyniera, kontrolera lub 
kanłorzyi, ,y. albo innej odpowiedniej po 
sady. Wiadomość w  adm inistracji „S a ty 
ra" , K raków , Gołębia, 1. 4, od U do 1 
w  południe i od 5 do 7 wiecz. 59) (1-4)

Doniesienia rozmaite
r n r t n n i o n  Sehw eighofera, k ró tk i, 
r U r i t i J J j C M  Za  cenę V20 z łr . i dwie 
cy try  nowe, są do ep rz td a iń a  w sk ładzie 
fortep janów  B. G abryelskiej. K raków . 
Rynek. K rzysztofory . #łM( -.J>

Masło doskonałe wlejskiekn cbenne.
w  w iększej i m niejszej ilości, do nabv 
c a  pu 1 z łr . za  kilo. Mały Rynek, I. 5, 
II. p iętro . 688 -2-4;

i  o n r l o i m r  w iedeński w dnorem 
L U I  , l u t  etanie, lekk i, d j sp rze 
dania, p rzy  ulicy S tarow iślnej, N r. 16

s7 -2-3

A l f l l C 7 0 r l f a  Podgórze. 1. 169,
IkCl obok kościoła, przyj 

mnje panie nn czas choruby, w raz  z ca- 
łem ntrzym aniem , po cenie nader u m iar
kow anej. 9ą(- ?)
l - l n i o l  z ca^em niządzem em , od l li 
n U l C l  oca b. r.. do w ydzierżaw ien ia , 
lnb sp rze jan la . Wiadomość w -Admini
s tra c ji „K nrjera  Polskiego". F ośrcjn l 
ctw o w ykluczone

Akademik lub student,
szkół średnich, znajdzie umieszczenie z 
usługą i w lktem . W ielopole, 1. 10, 1. p.

L o k a l e
P n l / ń i  na w>80klm parterze z w iktem 
r U K U J  do w ynajęcia  od 1 marca Plac 
M atejki, Nr. 5. Wiadomość u stróża.

5KH 6 i

Pokcj duży frontowy,
ładnie umeblowany na I. p iętrze, z ca- 
łem ntrzym aniem  lob oez lakow ego, za 
raz  do w yoajecla Ul. G arbarska, L. 12.

567, i <-i oy
l i i ł U  n n l f n i o  z ! prkedpfiko" l i n n  pUKUJo jem, są do w ynaję

cla zaraz. Ul. św E rry ż e j Nr. 3, II. p
W ladouość tam że. 677(3-3)

M i o C 7 l / Q '  l i o  sk ładające się z sze- 
m i b o ^ n a i l i a  ścln, pięciu, czterech 
1 trzech  pokoi z knchn.ą, przedpokojem, 
strychem  i piw uicą, na 4. L II. p iętrze, 
na ul. Jab łonow skich , 1 14, do w ynaję 
cia. 586p a - 4 1

' • ł w  n n l f f l i o  kuchnia, strych  1 
I I A j  ,  p iw nica, do w y n a

jęcia na Podgórzu, od 1 kw ie tn ia  b . r. 
n* I. p ię trze  od fion lu , pod Nr. 103 
Wiadomość w  aptece na Podgórzu.

o!<5( '- i )

Kamienica
•  w KraVowie, przy ulicy Flo- •
•  rjańskioj, dwupiętrowa, przy- a  
f  nosząca czystego dochodu 4000 $
• żłr. rocznie, zaraz do sprzeda •  
o  nia. i i • i •
J  Oferty przyjmuje kancelarja ®
•  adwokata Ora Krósińskiego we *
•  Lwowie, przy ulicy Miokiewi- *
•  cza Nr. 6. •

Podziękowanie.
za oddanie ostatniej u s lig i śp 
synowi naszemu Arturowi w 
dniu 18 b. m., składamy niniej- 
szem Wielebnemu Ducnowień- 
stwu. c rzyjaoiołom i Oby wale 
lom miasta Andrychowa i oko- 
lioy, najgorętsze i najserdeczniej
sze „Bóg zapłaó“. i92(i-i>

urapollowie.

! !  S e n s a c j a ! !  ! !  S e n s a c j a ! !

W a ż n e  d l a  r o d z m  o b c y c h  i  t u t e j s z y c h .

PIERWSZORZĘDNA RESTAURACJA CZERMAKAc-
Wskutek zaangażowanych nowych sił i z powodu przygotowań do 

następnych przedstawień będzie lokal przez Sobotę i Niedzielę zamknięty 
W poniedziałek dnia 29 lutego a następnie każdego dnia będą się odbywać

Wielkie międzynarodowe Przedstawienia.
F l e r w s z y  w y s t ę p  1a t (]

Ś p i e w a c z k i  w i e d e ń s k i e j  L U D W I K I  Z I K a  
i kom ikę H. BITTNERA  

: i !  N o w o ś ć ! ! !  Po raz pierwszy J U N o w o ś ć ! ! !

^  Partja Klabriasza
Wielka komiczna sensacyjna scena Przedstawiona w Peszcie 500, a w 
Wiedniu 470 razy z niesłychanem powodzeniem Program zupelnie nowy 

Początek o godzinie 8 w.eczór. Wstęp 4 0  oentów.

i t e  s te lte te W ite te te te  ■ m a m  u u m m Uw
J |  Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania robót |_  
-'stolarskich i posadzek drewnianych, robót śliifcarskid iJS  

pokostniczych i szklarskich dla budowy .Schroniska f o n - ( p  
dacji Ks. Aleksandra Lubomirskiego w Krakowie, odbę- I g  
dzie się dnia ii-go marca b r. o godzinie i 2 tej w p ł u -  t e  
dnie w biurze Komitetu budowy w tutejszym <*. k Staro-P i  
stwie [ _

m
t e
t e  »Licytacja

za pomocą pisemnych ofert.

Warunki przedsiębiorstwa i plany można przejrzeć 
fJJ w godzinach urzędowych w biurze Komitetu budowy.

■k- U 2- 131)3-3,

K S I Ę G A R N I A
G Gebetnera i Spółki w Krakowie®

O  
O

I

:
* ■ ■ n m w m u  a  w

■ te 1;

poleca:

r
I SłynnB

suszone Jarzyny
| Izdebnckie,
|lp o  cenach fabrycznych

II 142 do rabycia w handlu (6-12)

J. KOSZ w KUSKOWIE,
I
M l

1.5 0 
£0 
9
30
60
5S
15

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła za zaliczką po

cztą lub koleją 177(3-20)

Leśnictwo Zassów pod Czarną
I Naalona za 1 funt—% kilo:

Soany zwyczajnej (1’inussiizestris) złr. 1.20 
„ araer. (P .-trobus Weymutha) „ 3 .ki
„ riarnej (P. aupcriaca)...........

św :erkfl......................................-............
M odrzewia.............................................
Akacji......................................................
Brzozy ................................
O lc h y .....................................................
Jesiuna....................................................
II Sadzonki sosna zwyczajna l-m /.u a  £0 
i-pt., soana czarna roczna 50 ct. (sadzonek 
sosny 2 i 3-letnich nie sprzedajemy, In  n i

gdy nie są do kaltary zdatne).
Świerk 2, 3 i 4-1 tu po 1, 1.50 i a iłr . 
m odne* 2, 3 i 4 !etn. po 2, 2.50 i 3 złr. 
brzoza 3 i 4 letnia 2.5u z ł r , olszyna 2 i 
3 letnia po 2 i 3 złr.. akacji 1 i 2-letn a 
po 2.60 i 3 złr. Crategai (biała cierń i a 

żywopłoty) 10 złr. za l O O u  sztuk

!!Wielki krach!! i
Spiadzcie i knpu;cie, gdyż wisprzeiL- 
ję za bezcen FIRANKI, POUTJERY 1
PLEDY czysto wełniane w różnych ko- 
loract. Każda sztuka kosztuje t y l -  

złr. ft, cni 4 0 .  14ó( -8)
la k a  sposobność może się raz na -  

tio lat trafić. Można otrzymać za do- w 
braniem pocztowem

S. Altmm, Wien I. D

Wszech nauk lekarskicfi
Pr. Edmund Puchanki

o r d y n u j e  
j a k  d a w n i e j  o d  g o d z in y  2 -g ie j  

d o  4  p o p o ł u d n i u .

11 Sławkowska, L 24
Parter. o(2 -•)

I S w i e t n e  k w a r g I e l
♦ s Ołomunieckie
X Faczha 5 kilowa za zaliczką, % 
J do każdej stacji kosztuje 1 złr", J
♦ 90 cnt Koleją znacznie taniej. ., 
J Cenniki na żądanie gratis i franco. *

♦ Johann  Zorn, Olmiitz. ♦
♦  «

ar Zające
w całości lub na części; stosunkowo taui.j 
nił mięso wetowe; sarninę, bażanty, jarzą
bki, kuropatwy, śniegnły, przepiórki i kw 

cz .ły ; 10r(2 -20}

BULJON
wyborny wołyński po 2 złr. i nader poży - 
wny własnego wyrobu z dziczyzny rozmai, 

tej i drobiu po 3 złr. kilo;

Pasztet
osobliwy z rozmaitej dzi.zyzny i drobiu n,' 
sposób franeazki wyrabiany zł 1-50 ‘/s klr>;

Świeże ryby i marynat)
z tyb rozmaitych; "ryborowe Grzyby suszo

ne- Masło deserowe i kuchence-

Szmalec na pączki.
Sb nina, Miód lipcowy, Warzywa buclień 

skie i Owoce zasuszane;

JABŁKA TYROLSKIE
poleca

KAROL KNORECK i Spńłka
»  K rak o w ie , p rzy  u l. F io r jań sk ie j 1, 23.

Towarzystwa popierającego swoj
ski przemysł i handel znajduje 
się przy ulicy Szpitalnej I. 8. 
I-sze piętro na lewo a otwar
te jest codziennie od godz. 2'/2 

do 4 popołudniu.
Posiedzenia zarządu „Solidar

ności “ odbywają się co piątek 
o godz. 8 wieczorom w biurze 
Towarzystwa. 865(2 8 ■-)

m twm m a i

f t  /' very Elroy M. d r. Pierwsze zasady fizyki, tłumaczy! z au
gielskiego Wł. K w ie tn ie w sk i............................................

Cbełmicki Z ks W Brazylji, notatki z podróży z illust 2 t
Ć.virko Z Po szczęście, kartka z p a m ię tn ik a ......................I G  Didon O Jezus Chrystus, w przekładzie J. K. ks biskupa 

\ q  Kossowskiego. 2 duże tomy.

i . 8 0 ^  
4 80 W  
1 2 0  ©

„ o
i Q  Encyklika o robotnikach Papieża Leona XIII.

M II

Majątek ziemski,
w bardzo dobrej glebie, wzoro
wo zagi spodarowany, około 500 
morgów obszaru, w bliskości 
granicy z wolnej ręki do sprze
dania. Pośrednictwo wyklu

czone.
Bliższa wiadomość ; Róg Ryn 

ku i ulicy Grodzkiej, Nr. 15, 
III. piętro, (na lewo). iu(6-8j

Odznaczone przrz Minist. handlu złotym medalem na ze 
szłorocznej niiedzynnrodowej wystawie artykułów spo- 

żywczych w Wiedniu

/ w r a c a  s i ę  u w a g ę  S z a u .  P a ń  g o s p o d y ń

W Y R Ó B
£ Suszonych Jarzyn Izdebnickich

Knnserwy te są dd nabycia w lepszych handlach
w  p u s z k a c h  s z c z e l n i e  z a m k n i ę t y c h ,  l u b  t e ż  c z ę ś c i o w o  n a  wa g ę .

Jarzyny suszone są za granicą bardzo rozpowszechnione, n nas atoli jeszcze mało 
znane i mało używane, ze względu na to, żb w kraju dotychczas jeszuze nie były wyrabiane.

Jarzyny Izdebnieklc, jak Jnlienne z groszkiem zielonym i fasolka zielona są bur 
dzo smaozne a przytem nadto tanie, bo na pięć osób wystarcza 100 gramów lasolki, zaś 
100 gramów Jnlienne wystarczają na dwanaście do piętnastu osób.

CAna obu konserw  100 gr., kosztuje przy kupnie całej puszki 9 0  cnt.
Zważywszy, że â targaoh w obecnej porze zimowej przepłaca się zmarzłą ł nic 

smitczną jarzynę, radzimy przeto każdej gospodyni przekonać się o praktyczności 
tych Izdebnlckich suszonych jarzyn! 1 3 5 (1-10

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a i k ó w  26 i *tg 

Waluty.
Rabie rosyi-dkie papie*- we 1 0 0 ..........................
Marki niem ieskie............................................................
20-to frankówkr ważaa . . .
Kabel srebra; obrącskowy ..................................

Oblięi.
Za 100 fi. w art im. oprócz kapona bież.

Wspólna państwowa reuta papierow a.....................
Gallcyjs)u-< -'bligacje iad em n izacy jn e .....................
47o galicy skie Obligacje propinacyme 26-letnie .
4%  galicy ska pożyczka hr»iowa . . . .
*Y.°/a ,  .  . . . . . . .
6%  Obligade koman. galic. Bcnk i krajowego . .
4%  Listy Ukwid. JCrólest^Ł Polskidgo 100 r 

i a .  w art oprócz kapona bież. w rublach i kop. .

Ltsiy zastaten,- i dłużna 
Za 100 fi. im wart. oprócz kuponu bieżąeego.

4Vt0/0 Listy zast. - l1. Banku krajowego.................
4'ti „ „ „ ow. r D«ni.weLw nieokr.
4°/o » n „ 1  ■ ,  41 le t

i  „ . n „ „ i, 6 6  let.
4°/. - . . .  bit let

pbuą tąd»ją

116 118
67 60 68 —

9 30 9 40
1 33 1 43

94 96 |
104 — 106
93 — 94

103 60 106 —
97 60 98 5<

100 60 101 25

97 — £9 -

98 20 99
97 — 38 ___

94 60 96 60
94 26 96 —
99 20 ino —

6%  Listy za s t gal. Banku hipot. we Lw prem 
6% „ s - » » niftP
41^°/ „ ,  ,  „ „ - „
6% Listy rast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 lei. 
6% Listy dłużne Zakłada kredytowego włościań

skiego we Lwowie te likuńd.......................
6%  LiBty dłuiDe Zakłada kredytowego włościa-i-

akiego we Lwuwie <o Ukwid...................................
6%  Listy zastaTue Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1669 L it. A za 100 
rub. ins. w. cj.róc; kuponu bież. w mb. i kop.

Akcjt W&fotse i bankowe 
pro:" kuponu b.eżą ip

Kolei Karola Ludwika.............................. po 210 iłr„ Lwowsk -Czemiowieckiej... „ 200 „
Galicyjskiego Janku hip. we Lwowie , 200 ,
Banka*' gal1", dla handlu 1 przemysłr 

w Krakowie . . . . . . . . . .  ,  wX>

Lesf-
Miasta Krakowa  ..........................................

„ S tan is ław ow a...................................................
Towarzystwa austr)a,'kiego zerw mego Kn-.-ia 

„ węgierskiego „ ,
„ włoskiego

Bszyliks Bndfl-Peszi i .

p4j<r | żądaję
107 40 108 -
100 40 101 1
98 20 99 -

ICO - 1! 1 -

69 - 62 ■

62 - 64

100 60 1(J c<

211 - 213 -
247 - - 249 -
318 — 123

21 60 22 60
29 60 —  —

16 50 17 6)
12 — li* -

J2 - 13 -
6 40 " 4!

• • • • —-40
I x  Gawalewicz M. Cma, materjały do powieści......................].50 V
| 0  Kosiakiewicz W. Gąsiorkowshi, powieść..................................1.70 O
Q  Krachowiocki A. Szary wilk, powieść historyczna . . 1.80 Q  

Leixner 0 Wiek XIX, obraz ważniejszych wypadków na 
tle cywilizacji w dziedzinie historji, sztuki, nauki, 
przemysłu i polityki, z illustracjami. Tom I, . . . 4 20
Tomu Ii-go wyszedł zeszyt 1, 2, 3 i 4 po 70 centów.

O  Łukaszewicz M. W tt, Strażnica, Ostrów i miasto Żerków,

§ obrazek z dziejów przeszłości naszej.................................. 3 60 (
Pawińs«i A Ostatnia księżna mazowieoka, obrazek z dzie

jów XVI wieku.  ............................................   1.20
Przybylski Z. Komedje jednoaktowe dla teatrów amatorsaich. 1.20 1
Turgeniew i Pierwsza miłość, powieść.............................. — .60 ©
Wroński Hoene. Reforma absolutna przeto ostateczna wie 

dzy ludzkiej (Reforma filozofji jako posady dopełuienia 
religj-i) ....................................................................................  3.

SW * Katalog, książek wysyła księgarnia G Gebetgnera i Spółki 
w Krakowie na żyozenie bezpłatnie. is ,i.sf

UBIOROW IHEZKICH
J; i dziecinnych

G H E M I N A  F E E D M A N N A
^  Flac WW. Świętych 1.1, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu,
Q  I )  zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najnudniejsze 
f t r J  ' najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce

nach fabrycznych, a mianowicie:
Szlafrok zim owy od z ł r  7 do

I
I

)/  Ubranie m arynarkow a z szew iotu dobrego . .
Spodnie kayugarnowe, z im o w e .................................

; P a lto t szew iotow y lub m ontonlakow y od ż łr . 12 do 
< U branka dziecinne o d ...........................

z ir . 15.
„ i4.80 
„ 4.45
„ 25.50 

3
„ 5.95
* 11.
„ 15.50 I

i (A

Gdy mi potrzeba ms6-
rować 6(276-V) 

w dsienuikach lwowskich i 
nych krajowych jako też w  aa 
granicznycn, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

Cenir. | ą |  Ogloszui'
Kopernika II

Mężczyźni
którzy cier ią na osłabienie, mogą za
żądać ilustrowaną broszurę Profesora 
Volta. We wszystkich państwach pa
tentowany galw. elektr. aparat Re- 
fector" do samoużycia. Przez wielu 
lekarzy wypróbowany i polecony. Wy 
godny do noszenia w kieszeni. Bro 
szury bezpłatnie, z dołączeniem m irki _  

m 10 cnt. 137 6 56) |
2  THEO BIERMANNS, Elektrotechni- {  

ker, Wien, l„ Scl nlerstrasse 18. ^

m a sz y n y
do 36(3

wyrabiania cegieł.
Ta k  p aro w e  ja k o te ż  i ręczne r o 
z m aitych  systemów, k tó re  w y ra  
b ia ją :  Ce gł y  z w y c z a j t u ,  cegł y 
prlerowaee, fasady, rury do dre 
nowania, płyty trrtoarov»e da 
rh ó w k i  falcowane ect K a ta 
logi i św ia d e c tw a  pochlebne na 

żądan ie  g ra t i s .

L o u i s  J a g e r
F a b r y k a  m a s  z y ,

K  o l n - B  h r o  f e  l c l

I B r a ł t ł ł ł g C T g r a . ł ł ł M ł ł ł a S ł * :

Odznaczony medalem państwowym c. k.
Ministerstwa handiu za okna kościelne na 
wystawie w P rzem y ś l  1892 r i Medalem 
srebrnym na wysławię krajowej w Kra

kowie 1882 roku.

PI SR WSZY KRAJOWY
Zakład Szklarski w  Krakowie

zał ż nv w K!a'<ow'e 1864 >oku

T E O D O R A  Z J J D 2IK0W S K I E G 0
przy ulicy św. Jana, Nr. 17, na parterze.

Pobca Szan. P. T. iuM u zności swój zakład artystyczno szklar  
sk ł okleił k oście ln ych ,  ̂ których to rohót posiadł clilubne świa

dectwa z 28-tu lat.
Podej nni;p fię r b '-t szklarskich, jn k o to : Oklnn kościelnych ze szk ła  czystego, ao- 
lorcw ego i l-ateclralnego, oraz n a  żądanie m alow ania  w deseń  na  szkle (w itraże). 
P rzerab ia  starośw ieckie w itraże, Podejm uje się oszklenia pojedynczych okien i 
w iększych budowli. D ostarcza wszelkiego rodzaju  szyb b is trow ych  i żw ierciadeł 
z najp lerw szych fabryk krajow ych i zagranicznych. TTbiei-a żeraudole i dostarcza 
do tychże wszelkich przyborów . O praw ia obrazy i t, p., iak rów nież przyim uje 

w s-ystk ie  robo ty  w  zakres szk larstw a w chodzące,

oraz Zastępca słynnej Firmy w Europie Neuhauser Dra Jele i S-KI w innsbrucku
t. j. huty B7kłu katedralnego i tyrolskiego, malowania na stkle, jako znany, h ta- 

Irykantów  robót okien kościelnych i t. d.
Wykonał przez 28  lat roboty w kośolo ach, a m ianow '> 'c:

3 okna do kościoła w Chochle Król.

P łaszczyki
Kożuszki w yborne z fntrzanem i kołnierzam i . . . . . .

„ k a n g u r o w e ................................................

U praszając o liczne w zględy, pozostaję

Z poważaniem CHEMIN FELDMANN,
1 * 6 2 .5 - / )  p i, WW. Św iętych, L. 1, róg ul. G rodzk iej, obok M ag istra tu , p i l

W  F r z e g i n i  n a r  o d o  w  &  j

R E A L N O Ś Ć :
>w,o 62 morgach, w tern Irzy zarybion# afawki i park z aleją wjazdową, 
U? | dalej dworek murowany o 6-ciu pokojach na Buterynaoh. z dwoma we

randami, wreszcie osobno kuchnia i budynek gospodarczy, wszystko z 
urządzeniami, meblami i z inwentarzom, za sumę 3 3  0 4 * 0  zaraz do 
sprzedania w kancelarji adwokata Dra Markiewicza w Krakowie, utica

Grodzka, Nr 15 i4i(v to)

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów platerowanych
Jakuoowski & Jarra w Krakowie,

ulica Cerka Joselowicza 1.19, magazyi w Rynku główn. I. 26,
we Lwowie Rynek I. 37.

Skł ady  ko mi sowe  w z n a c z n i e j s z y c h  m i a s t a c h  
Galicji  i n a  Bu k o w in i e .

Poleca wyroby platerowane do użytku domowego ora; 
ozdobne, odjtowiedne, na podarki. Przyjm uje obstaluuki na 
wyroby srebrne 1Mtej próby —  w ykonywa wszelkie n oa- 
racje, srebrzenia, złocenia, tak w ogniu jak i galwanicznie, 
posiada w magazynach własnych stale na składzie sam o
wary moSjężne tombakowe tulskie, oraz najlepsza herbat'

rosyjską. wuo -121
Odlewamia metali przysposabia odlewy z nowego -rebra 
mosiądzu, miedzi i t. d., podług własnych i dostarezouyeh 
wzorów, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okur budo
wlanych, ja k :  klamki, szyldy i t. p. na zamówienia w naj

krótszym czasie, po cenach niżej zagranicznych.

Kraków, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary. j
l’i loca swój obficie zaopatrzony skład artykułów religijnych, papieru nwt 
rjatuw piśmiennych i wyrobów skórkowych i t. p. Książki do uabniiństw  
nolskie i niemieckie, od najskromniejsiych du uajefektownirlszych, od )5 crt. 
Obrazy i obrazki św. Pańskich w bardzo wielkim wvborze. Koronki I różańoe 
w różnych gatunkach. Ordery kotylionowe, Papier listowy w kasetkach po l'W 
pakowany, rd  35 cnt. Przyjmuje się obrazy do oprawy w ramy bard < gnsto- 
wn?. Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną po zt >, nielicsąc opakuwema.

L ,ny nlzkle. 3

0 © 0 ® G
®0®0©

W y k o n - ne w Krakowie.
3 okna w kościele N. M. P. nad wbl 

kim ołtarzem, przerobiono figuralne 
14 ol len z kołek lanych z mshwanemi 
ro/etam wraz z he~batnl rodzin fun
datorów. 2 okna do kaplic, ozdobne) 
m-lowldło według projektu p Dani- 
szawskiern 3 o^na figuralne w r  ho 
cle do tegoż kościoła podług proj któw 
pp Wysp ane iego i Mehofera

2 okna figuralne w kościele św. Bar
bary 2 okna dywanowe, 12 okien z k.ć 
łek imi tac ja  deupa.

Nony kośr iół r  P. Felicjan-k 
10 okien w kościele ów. Marka, r. \ \

l i c  r K 7 ' 1 uic.
3 okna w kaplicy Jego Emisenc], Księ

cia Kaidynała, styl renesans iwy, pro
jektował WP architekt K. Zaręba

5 okien w kaplicy Tswarzystwa bp 
broczynności, n. szakowo.

I okno figuralne u kościele 00 Ka
P U O Y M W .

6 okien mozajkowych w kaplic 00. 
Reformatów.

3 okna z kótek z o df bną  bordiurą,  
w kaplicy ')! Bsrnardynow.

1 okno z kózek z malowaniami bor- 
dlnraml I rozetą w kaplicy J- 0. Ks. 
Czartoryskiego na Wawelu oraz w Lr 
pllcy Muzeum, nad bremą Florjańiką 
figurka N. M P.

Wykonane na prowincji.
2 okna mozaj^owe do bościoł .  p ra 

t j a m g i ,  w Miechowie. Król. Polek.
8 * Men mozajkowych w Bejsca h d 

ku pi. Firlejów, Król Polak
2 ckna w Zielenicy, mozajkowb o 

kościoła parafialnego, Król, Polsk

Polskie.
22 okien w stylu romańskim do ko

ścioła w Zarzeczu w dobrach JFx. Hr. 
Ozieduszyckiego.

6 okien w stylu gotyckim w Żuraw'- 
oj z Iń łek. 3 okna z figurami św w 
dobrach J. 0 X Sapieny 
19 okien dywanowych mahwanych i 7 
szkło zn/ykłe w d. b ach J W hr. Wę
żykowej w Pobiedzże

4 ik  er, etyl gotycki, do kościoła w 
-atorze, malowanie dvwnn*we, w do
brach JW. hr Potooklej

11 okien do kościoła w Andrychowie, 
malowanie dywanów-', fundacji Wn o1' 
Kotzwlckich.

11 ok^ii dywanowych do kościoła w 
Szczawnicy z p piersiami Św’ętych. 
styl gołyaki.

8 okien mozajkowych do kościoła u 
Wie iozce

8 okien mozajkowych do kościoła 
00. Bernard) nów w Alwern|i.

Nowy kość ół w Regullcach zwykłe 
oszklenie uli, ran,, kolorami

12 okien do kościoła w  Tenczynku 
w dobrach J. W. hr. Potock ego.

Parafjalny koścl it  w Liszkach zwy
kle oszklenie.

Kościół W Odrzyk nlu, zwykle oszkle
nie, w dobrnch JWP. Starowlejsklego

4 okna do kaplicy w kr.,nrnaW w Jaśle.
6 okien do kościoła parafjalnego w 

Mogile.
6 oMun do kościoła parafjalnego w 

Łezanach, 5 dywanowych, i figuralna
I okno malowane do kaoPoy w 0- 

stowcu w dobrach JWP, Cywińskich

Doniesienie.
NiiiitjRzera zawiadamiamy Szan. P. T . Publiczność, źe

Filja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

u l .  G F r o d z m a ,  1 . 9 ,  i-  P .
j została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go

towych

W końkn uzninie W-go Dr. Jelle, dyrektora óławu-jj fn bryki nadtowaaia na 
szkle w lnnjbrucku, który wobeo ciiej ka > u i" / w Tarnowie pole:al moją praco
wnię i *c Lwowie tanu  dyrektorowi Zaoharjewiczowi, a następn e mianował mię 
swoim zastępcą dla Galicji. 86 2 r')

na sezon zimowy i wiosenny
v własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco uizkich cenach.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan P T. Pu

bliczność dokładnie uważać ua num er dom u, gdzh m sz  
magazyn się znajduje, Z uszanowaniem

H e i l m a n  K o h n  i  S y n o w i e ,
ulica Grodzka, L  9, I. piętro.

O L U Ju  n9S7D‘ w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L 
uRTdUj l lu o io , w Przemyślu, we Lwowie, w Czermowcach 

Iw Biały (Bielsku), w Dpawio, w Pilżnie, w Tarnowie, w Rze
szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie &

W y ia w M , i i a z a l i y  I o d p o w ie d z ia ln y  r e d  i k t a r : D r. J ó z e t  D r łe w s k i . D rak  W ł. L  A e e z y e a  I S p ó łk i , p ed  r a r z .  l a a a  G a d e w s k le g r

16427289


